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bujemy. Ta polityka zagraniczna Austro-Wę- 
gier nakazuje i rządowi przedlitawskiemu nie 
zapuszczać się w serdeczne konszachty z na
szymi . moskalofilami. Choćby Lasser chciał, 
to nie będzie mógł pomagać agitacjom i u- 
roszczemom takzwanego stowarzyszenia „Ra
dy Russkiej“ we Lwowie.

Wracając do nominacji ks. Stupnickiego 
kończymy szczerą prośbą, aby według sił 
swoich wspierał narodt wą literaturę ruską. 
Polakom i państwu Habsburgów nie zaszko
dzi, jeżeli Rusini drogi naturalną rozwiną 
swe siły do najpiękniejszego kwiatu natural
nego, a rozwój ten będ. ie zabójczym i jedy
nym stałym ciosem dla moskalofiiizmu.

zręczną. Sąd nasz zresztą odraczamy do na
dejścia zapowiedzianych tu „uwag“ , a wtedy 
może nam wypadnie wspomnieć i o owym 
artykule Nowej Pressy i o ciekawem donie
sieniu Tagespressy, która dotychczas mil
czała.

Pisma wiedeńskie zajmują się ogłoszo
nym teraz memorjałem biskupów przedlitaw- 
skich z d. 2. maja, ministiowi wyznań wrę
czonym, a żądającym, aby religii katolickiej 
nie zatracano w szkołach. Wszyscy meszure- 
sy i teutoni jak stora chartów puścili się na 
ten memorjał, którego nawet minister, z ło
na tej partji wyszły, zganić nie mógł.

rżymy i wierzyć nie możemy, żeby rzecz 
podobną mówił na serjo... Upatrujemy 
raczej w tej skardze krakowskiego organu 
uboczny przytyk do swych faworytów w 
delegacji, ’  których tak silnię popierał, a 
którzy go tak srodze zawiedli...

Ufamy że wystąpienie to „Czasu" 
będzie dla delegacji naszej jednym bodź
cem więcej do jak najrychlejszego odda
nia pod sąd puDliczności tej zagmatwa
nej i kompromitującej sprawy, ostatnich 
z rządem s e k r e t n y c h  konszachtów 
pewnej owej frakcji. ~

Dyskrecja w polityce.
„Ozas“ , organ ludzi dobrze wycho

wanych, biegłych w światowych konwe
nansach, uskarża się na n i e d y s k r e c j ę  
organów rządowych z powodu, iż wydały 
przed publicznością t a j e m n e  układy p. 
Zyblikiewicza et cons o cofnięcie z Rady 
państwa rezolucji, dla wniesienia i bro
nienia której delegacja właśnie wysłaną 
została.

Czy „Czas" żartuje dla zabawy swo
ich czytelników, czy też mówi na serjo ? 
W  jakichże to my żyjemy czasach ?

Że w przedpokojach dworów despo
tycznych, szczególniej odległego Wschodu, 
najważniejsze często sprawy polityczne 
rozwiązują się w najgłębszej tajemnicy 
zakulisowych intryg, to jest naturalnem; 
lecz żeby w ten sam sposób miały być 
prowadzone interesa w państwie konsty- 
tucyjuem, tego, jako zasady i sam „Czas" 
postawić na serjo uie może. Jawność w 
prowadzeniu interesów państwowych jest 
największą gwarancją dla rządzonych i 
jej należy przypisać właśnie główną część 
dokonanych na drodze uczciwości polity
cznej postępów; na zasadzie jawności stoją 
parlamenta. Jeżeli parlament, wybór i 
czeło narodu, nie ma prawa obradować 
przy zamkniętych drzwiach, wyjąwszy w 
razach rzadkich i ściśle prąwąmi konsty- 
tucyjnemi określonych, jakożby wolno być 
miało emanacji jakiegobądź parlamentar
nego ciała (jak np. delegacji naszej) ob
radować i wchodzić w konszachty z rzą
dem ,'w  tajemnicy przed opinią publiczną, 
e r g o  przed sejmem, który ją  wysadził?

Nie! jakkolwiek „Czas" mógł przy
zwyczaić każdego do średniowiecznych 
swych reminiscencji, jeszcze raz, nie wie-

Korespondencje „Gaz. Nar.u
Kraków d. 25. czerwca.

(N) Gorączka wyborcza nie ustała by
najmniej, a wczorajszy dzień nie małe miał 
znaczenie w ogólnej kampanji.

Z samego rana dwa plakaty zapowie
działy cztery, wyraźnie cztery zgromadzenia 
wyborców. Z jednej strony komitet przed
wyborczy, złożony z 60 członków' zawezwał 
oddzielnie każde Koło aby się zgromadziło w 
sali radnej magistratu w celu' obradowania 
nad kandydatami ąwoimi. Dla koła trzeciego 
przeznaczonym był dzień wczorajszy, dla 
drugiego dzisiejszy, a dla pierwszego jutrzej
szy. Z drugiej strony grono obywateli obra- 
dującb na Strzelnicy zaprosiło 1 wyborców 
wszystkich trzech kół na walne zgromadze
nie na dzisiaj, i oświadczyło, że kandydaci 
komitetu przedwyborczego złożonego z 60ciu 
nie mogą być uważani za kandydatów rze
czywistych, bo komitet ten nie wyszedł z ło
na wyborców i 38 jego członków głosowało 
na 33 radców.

Rozdwojenie zatem najzupełniejsze, któ
re wieczorem doprowadzić miało do fatalnej 
porażki komitetu złożonego z 60ciu. Na 
zgromadzenie wyborców trzeciego koła, zwo
łane przez ten komitet, zeszło się w ogóle 
wyborców bardzo niewielu, a i pomiędzy ty
mi znajdowali się tacy, którzy przyszli z za
miarem rozbicia tego zgromadzenia.

" Zamiar ich powiódł się w zupełności. 
W chaosie drobnostkowych formaluych kwe- 
stji o przewodniczenie zgromadzeniu, o kom
petencję zgromadzenia, o prawo głosowania 
wyborców innych kół i o liczbę rzeczywi
stych wyborców trzeciego koła obecnych mię
dzy zebranymi, przepadł właściwy Cel zebra
nia. Zgromadzenie rozeszło się nie postawi
wszy ani jednego kandydata.

Tym sposobem Strzelnica górą, bo po 
spełznięciu zgromadzenia jednego koła tru
dno przypuścić, żeby Inne' chciały próbować 
tego samego z komitetem przedwybor
czym z 60ciu.

Że się tak stało, żałować tylko można, 
komitet ten bowiem wyszedł z inicjatywy lu-
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dzi najltpszej woli i skompletował się bar
dzo starannie, stawiając na widoku rzeczy- 

* *" wiste dobro miasta, Bad! on jednnk bar
dziej pod ciężarem własnych błędów, niż pod 
ciosami opozycji, która ani w wyborze środ
ków rozbicia ani w ich użytku nie okazała 
wcale wielkiego talentu.

Pierwszym błędem komitetu z 60ciu był 
jego grzech pierworodny, że nie wyszedł z 
wyboru lecz z własnej inicjatywy. Na to nie 
było rady, lecz można było grzech ten zmyć 
uzrskująć aprobatę zgromadzenia wyborców. 
Do tego jednak komitet wziął się jak mo
żna było najniedołężniej, a mianowicie za
miast zwołać jedno ogólne zgromadzenie wy
borców, zwołał każde koło osobno. Odda- 
wna już zdrowy rozsądek i praktyka potępi
ły statut gminny krakowski, dzielący wybor
ców na pięć kast, podług stopnia ukształce- 
nia, sposobu zatrudnienia i wysukości ma- 
jątKU. Coś podobnie potwornego jak ten sta
tut tylko w Austrji jest możliwem, jeżeli je
dnak nie jest. w naszej mocy zmienić go na 
razie i przy wyoorach stosować się do niego 
musimy, to śmiesznem jest i niedorzetznem, 
żebyśmy się nim przy przedwyborczych na
radach krępowali. Przedewszystkiem nie po
winien był dawać inicjatywy do takiego se
gregowania obywateli na różne działy i po
działy komitet reprezentujący ideę postępo
wą, ideę reform, ulepszeń, rozwoju.

Kiedy już komitet popełnił ten błąd, że 
rozdzielił miasto na trzy sekcje, powinien 
był się zastanowić nad tem, że wskutek ta
kiego podziału powstać muszą pewne kwe- 
stje regulaminowe, które koniecznie rozstrzy
gnąć będzie trzeba, a mianowicie czy na i 
zgromadzeniu jednego koła mają prawo być 
i głosować wyborcy kół innych, czy przewo-. 
dciczący ma być wyborcą obradującego koła 
cz> członkiem komitetu itp. Tymczasem 
przewodniczący na wczorajszem zgromadze
niu notaijusz Muezkowski me postarał się o 
roztrzygnięcie najprzód tych właśnie kwe- 
stji, skutkiem czego wypłynęły one w innej 
formie, wniesione przez dążących do rozbicia 
komitetu, których głównym rzecznikiem był 
niestarający się jakby o radcostwo i przed- 
siębiostwa miejskie p. Łuszczkiewicz i do 
zerwania zgromadzenia doprowadziły.

Tak myśl w gruncie dobra i uczciwa 
została zwiennięta przez niezr,*Czne przepro
wadzenie, na smutek dla dobrze życzących 
miastu, pomiędzy Którymi p. Deiches był je
dnak w swej boleści naprawdę komiczny.

Zgromadzenie rozeszło się o 8mej i nie 
było już czasu przesłać wam o niem wczoraj 
sprawozdan.a.

Przegląd polityczny.
Rozprawa, jaką miał Thiers z reprezen

tantami reakcji, zajmuje obecnie prasę fran
cuską. Wystąpienie konserwatystów wywołało 
silne wzburzenie w obozie postępowym. Spra
wie tej poświęcamy jutro osobny artykuł.

Remusah, minister spraw zagranicznych 
urzędownie zawiadomił ciało dyplomatyczne 
o przebiegu widzenia się delegatów większo
ści Zgromauz^nia narodowego z prezydentem, 
które zdaniem jego zbliżyć musi różne od
cienia stronnictwa liberalno-konserwatywnego 
a co znów zbawienny wywrze wpływ na losy 
kraju.

O układach Francuzów z Niemcami w 
sprawie spłaty pozostałej reszty kontrybucji

i wycofania zarogi niemieckiej z ziemi fran
cuskiej niema pewnycn wiadomości — spo
dziewano się jednak, że minister Goulard w 
poniedziałek złoży w komisji budżetowej od
nośne wyjaśnienia, będziemy więc może już 
widzieć coś pewniejszego w tym przedmiocie. 
Thiers z Arnimem widział się w sobotę, a 
jak zapewniają, układy ich idą pomyślnie. 
Francja stara się o pożyczkę dla zaspokoje
nia zobowiązań, Prusacy mają być dość wzglę 
dni, a prasa tłumaczy to chęcią ich zbliżenia 
się do Francji w sprawie spoaziewanego wy
boru papieża. '

Minister handlu obejmie również tym
czasowo tekę robót publicznych, jaką dotąd 
miał Larcy, który z powodu danej przez 
Thiersa odpowiedzi telegatom konserwaty
stów, jako złączony z nimi w opiniach, po
dał sin do dymisji.

Z Hiszpanii jeszcze donoszą o porażkach 
karlistów z wojskiem króla Amadeusza, do 
którego, jak się zdaje, dla udzielenia rad 
przybył jeuerał Cialdini.

Książę Montpensier ogłosił pismo, w 
kt. rem oświadcza się za królestwem księcia 
Alfonsa asturyjskiego i za manifestem stare
go stronnictwa zacnowawczego. Manifest o- 
głasza restaurację na stałej podstawie syste
mu konstytucyjnego.

Ks. Montpensier powiada dalej W swem 
piśmie: „Jestem zdecydowany dla każdej wal
ki pozostać jeżeli już nie obojętnym, to przy
najmniej obcym; jeżeli jednak nieprzeparta 
potęga wypadków w Hiszpanii wola, aby o 
jej przyszłości rozstrzygnąć, to jest to mojem 
najsilniejszem przekonaniem, że jedynie mo
narchia pod rządami Alfonsa może dostar
czyć jedynie trwałej podstawy dla instytucji 
■umiarkowanych. Jeżeli przyjdzie owa chwila, 
będę szlachetnej sprawy nieustraszenie bronił 
i z dumą służyć jej będę.“ Odezwa ta nie 
znajdzie posłuchu.

Turąue przeczy, jakobyl sułtan trwał w 
zamiarze zmienienia następstwa tronu. Za
miar ten, jak wiadomo, usilnie popierał Igna- 
tjew. a obecnie znów w Konstantynopolu gło
szą, iż jego to wpływom należy przypisać 
zmianę zamiaru sułtańskiego. Czyżby plany 
dyplomaty moskiewskiego tak się nie powio
dły, iż musiał on postarać się o wstrzyma
nie wzburzenia, jakie wśród ludności Porty 
wj wołałby zamjsł sułtana. o co mu właśnie 
kiedyś chodziło, czyżby te zaburzenia upra
gnione okazały mu się już dziś przedwcze- 
snemi z powodu zbliżenia Austrji z Niemca
mi, czem zajmuje się dzisiejszy świat polity
czny ?

Naczelny inspektor budownictwa, pan 
Muychel, podczas podróży objazdowej zrobił 
wycieczkę na terytorjum rossyjskie, i został 
przez władze rossyjskie aresztowany. Na wia
domość o tem rząd pruski telegrafem zażą
dał, aby bezzwłocznie wypuszczono go na 
wolność.

Z półurzędown) strony pruskiej usiłują 
wmówić w biskupów potrzebę zrównania 
praw biskupich z prawami Papieży. Dążność
W tem  'widoczm, za pośrednictw em  instytucji
episkopalnej dojść do odrębności kościoła.

Słychać, że książę Bismark przygotował 
memorjał, dotyczący wyboru papieża i wpły
wu jaki przy tem mocarstwa wywrzeć po
winny. Memorjał ten ma być przedstawionym 
cesarzowi.

Dzienniki niemieckie utrzymują, że ta 
walna sprawa wyboru nowego Papieża i mo 
żliwych jego następstw jest głównym, chociaż 
nie jedynym, przeamiotem negocjacji między 
Włochami, Austrją i Niemcami, i że nieda
wna wizyta ks. Humberta w Berlinie, i uro-

potrzeba więcej jeszcze studjów z natura Dru
gi obraz pana Jaroszyńskiego „Fornalka kra
kowska" ma wiele życia. W koniach możeby 
miał co Kossak do poprawienia; nam się po
dobała śmiałość pędzla, i ruch w kompozy
cji, dobrze wróżący dla artysty.

Koza ki  e wi c z  a Anto  n i eg  o obrazek 
„Sierota“, chociaż zdaje się być szkicem, ma 
tyle wdzięku w pomyśle, tyle harmonii w u- 
kładzie, że nicwykończenia nie spostrzega pa
trzący, a całkowicie poddaje się smętnemu 
wrażeniu sieroctwa. Łuna zachodzącego słoń
ca przyświeca jesiennemu krajobrazowi, polną 
drogą wraca do bliskiej wsi dziewczę małe i 
niesie uzbierane w polu kłosy a drugą ręką 
wlecze za sobą wyrwany z ziemi słonecznik. 
Pewno to pokarm dla biednej, może chorej 
matki. Sierotce towarzyszy w powrocie do 
domu pies, wierny stróż i obrońca przed na
paścią. Z wielką prostotą łączy się w tym 
obrazku głębokie uczucie. Kompozycja to 
wcale udatna.

Pani  E mi l i a  I l e l o n  z Wiednia na
desłała wielkich rozmiarów obraz zwany 
„Idyla". Wyobraża w postaci siedzącej pię
kną, silnie zbudowaną o złotych włosach i 
tęsknem, miłośnem spojrzeniu dziewicę. Spo
czywa pod cieniem arzew i oczekuje kogoś. 
Ramie obnażone, ubiór fantastyczny acz skro
mny. Pomysł tej postaci Klasycznie zostai 
pojęty ale wjkonany bez klasycznych linii, 
rysunek bowiem jest wadliwy. Koloryt zr to 
jest żywy, piękny, a układ okazuje wyższe 
poczucie formy. , Pani Helon już dzisiaj jest 
niepospolitą malarką.

Z y g m u n t  S i d o r o w i c z  umieścił 
kilka obrazów na wystawie: „Portret pani N.“ ; 
„Głowa dziewczynki, studjum"; „Portret 
mężczyzny"; „Głowa dziewczynki", także stu
djum, i wreszcie obrazek rodzajowy przedsta
wiający chłopczyka stojącego za karę w ką
ciku. Jest to liczba dość znaczna, któr ■ nie- 
tylkó o pracowitości ale też i o niewątpliwym 
postępie młodego malarza świadczy. Poświę
cił się portretom a z dobrego modeloyama i 
z rysunku jaKo też z nieustalonego jeszcze, 
chwiejnego, ale pomimo to świetnego kolo
rytu sądząc, mniemamy, że w tym rodzaju 
będzie p. Sidorowicz celującym malarzem. 
Rodzajowy jego obrazek jest słabszy od por
tretów, z których znowuż portret pani N., 
tak harmonią formy jak karnacją przewyższa 
inne. Cera dziewczynki o prześlicznych czar
nych oczach jest za przejrzystą i wpada w 
ton różowy Główka dziewczynki z zieloną 
kokardą z wielką gracją narysowana.

R a c z y ń s k i  A l e k s a n d e r  dał na 
.wystawę trzy portrety: „Panią z upudrowa-

nemi włosami" o pięknej cerze ciała; „Por
tret brunetki" i wreszcie portret prawie na
turalnej wielkości Wincentego Pola w kon- 
tuszu i w żupanie na tle zielonych bluszczów 
wymalowany. Pol jest bardzo podobny; zdaje 
się być jednak raczej szlacncicem, zawadja- 
ką, niż poetą. Portrety pana Raczyńskiego 
są śmiałe i dobrze malowane.

L e c h  N o w a k o w s k i  jest nietylko 
artystą dramatycznym ale i malarzem, ale 
zdaje się być lepszym malarzem niż akto
rem. Na wystawie znajdują się dwa portrety 
jego pędzla: portret matki i portret ojca, 
słynnego niegdyś artysty dramatycznego we 
Lwowie. Charakter w obu twarzach znako
micie oddany, koloryt jest mdły, rysunek i 
układ poprawne.

D z bań  s k i K o n s t a n t y  wystawił 
dwa obrazy. Pierwszy: „Głowa starca" stu
dium. Rysunek w tym obrazie dobry, oolicze 
szlachetne wyraża miły spokój duszy, cera 
ciała trochę za sucha, ręce wybornie zrobio
ne. Drugi obraz -Portret pani w zielonej 
sukni" nieposiada zalet, któreśmy w pierw
szym dostrzegli.

L u d w i k  Ż m i g r o d z k i  przysłał por
tret księdza Jana, braciszka zgromadzeni i 
księży Misjonarzy w Zasławiu, rozpędzonego 
po powstaniu 1863 r. Głowa ta z oczyma 
zarnsniętemi pełna jest charakteru, wyczytu- 
jemy w niej prześladowanie, jakiemu ulegli 
zakonnicy nasi pod najazdem moskiewskim. 
Pierwszą to dopiero pracę pana Żmigrodz
kiego widzieliśmy na naszej wystawie, zapo
wiada ona utalentowanego malarza. Głowa 
brariszka Jana pełna świętego spokoju a 
pięknie wymaiowana, bardzo pochlebnie za
leca, jak się domyślamy, młodego malarza,

Dzisiejszy przegląd wystawy kończymy 
wzmianką o pracy pana Jana  Gał us z ki e -  
wi c za  z Paryża, którego robót nie widywa
liśmy dotąd na wystawach krajowych, jest 
to Kopia z sławnego ze swej piękności obrazu 
Corregia, przedstawiającego „Zaślubienie św. 
Katarzyny z dzieciątkiem Jezusem." Oryginał 
widzieliśmy kilkakrotnie w galerji Luwru w 
Paryżu, mogliśmy więc porownać z nim wier
ność jopii zrooionej przez pana Gałuszkie- 
wicza. Jest ona zupełua i doskonale przypo
mina dzieło mistrza. Kopie tak malowane 
jak dopiero co wspomniana, najdzielniej przy
czyniają się do rozszerzenia d drogo smaku, 
i yy każdej galerji znajdować się powinne.

O innych obrazach i rzeźbach pomówi
my w następnym przeglądzie.

A ,  u*.

czyście zapowiedziana podróż cesarza, au
striackiego do tegoż miasta, są w ścisłym 
związku z temi negocjacjami.

Na dowód, że porozumienie między 
trzema gabinetami w tej i w innych kwe- 
stjach jest zupełne, dzienniki wiedeńskie 
przytaczają pogłoskę — dotychczas urzędo
wnie nie stwierdzoną, ale prawdopodobną — 
że w przyszłym miesiącu król Wiktor Ema
nuel i następca tronu włoskiego, ks. Hum- 
bert, pojadą do Gastehu dla spotkania się 
z cesarzem Franciszkiem Józefem, oraz z ce
sarzem Wilhelmem i niemieckim następcą 
tronu, którzy czas pewien u wód austrjackich 
zabawią. Dzienniki dodają, że owi goście będą 
przy tej sposobności obecni na wielkicn ma
newrach wojsk austrjacko-węgierskich, w któ
rych weźmie udział 160.000 piechoty i około 
20.000 wojsk innej brom z wyłączeniem ka- 
walerji. Zjazd ten w Gasteinie będzie więc 
miał równie militarny charakter, jak.nastą
pić we wrześniu mając., wizyta cesarza au- 
strjackiego w Berlinie.

Do powyższych wiadomości o zjazdach 
głów ukoronowanych . książąt z rodzin pa
nujących należy Je,lać jeszcze wiadomuść z 
Nowego Fredmbl. i łka juz znają czytelnicy 
z telegramu o zamieizonym wyjeźdie arcyks 
Wilhelma do carsk,,go Sioła na rewie woj
skowe, w czem polityczne kola wiedeńskie 
wiozą oznakę, że ścisłość stosunków z Niem
cami podróżą cesarza austriackiego dobitnie 
zamanifestowana, wcale nie jest przeciw Mo
skwie wymierzoną. Dalej wiadomość, jaką 
podaje Enenement, że Thiers w niedzielę 
przyjmował hr. Benita, attache przy posel
stwie wiedeńskiem, a również że wysłał w 
osobnej misji do cesarza austrjackiego hr. 
Mamlout Brissac’a. Wszystkie te wieści dają 
bujny matorjał do snucia najróżnorodniej
szych domysłów, trudno tego jednak nie wi
dzieć, iż we wszystkiem działa tu ręka Bis- 
marka, który z pomocą innych obraca in- 
teresa niemieckie. Chwilowo okazuje on wzglę
dność dla Francji, Austrji zaleca wysiać do 
Moskwy jednego z arcyksiążąt a również po
rozumieć się gabinetowi wiedeńskiemu z na
czelnikiem rządu wersalskiego. To komuni
kowanie się zupełnie obojętnych lub nawet 
niechętnych stron w istocie daje pozór u/a ■ 
sadmenia pogłosce, H porozumienie się róż
nych rządów ma na celu w znacznej części 
sprawę przyszłego wyboru papieża. W inte
resie cara oddawua leży podkopanie powagi 
i wpływów Wa^kanu, dążeniem zaś wiiocz- 
nem Bismarka dla każdego jest utworzenie 
kościoła państwowego, jak więc Moskwę tali 
i Niemcy obchodzić musi ta okoliczność, kto 
będzie następcą Piusa. Dotąd Francja, Au- 
strja i Hiszpania jako państwo katolickie 
miały pewien wpływ na wybór naczelnika 
kościoła katolickiego, a raczej prawo weto 
w razie zaszłych nieformalności. Bismarkowi, 
który z Moskwą dziś chce rządzić w Europie 
pominięcie ich w takiej spranie nie podoba 
się, dążą więc do zdobycia sobie i w tem 
odpowiedniego wpływu.

P rzezJW łoch y  ma Rismark poparcie Hi
szpanii przez Austrję oyć  m oże że układa 
się z Francją, do czego praw dopodobnie oa  
nosi się misja hr. Mamlout Brissac’a. Austro- 
Węgry dla zasłonięcia się od Moskwy chętnie 
spełnią życzenie Niemiec, car zaś wtajemni
czony w zabiegi kanclerza może mu wpraw
dzie nie dowierzać, ale zezwala na zbliżenie 
Wiednia z Berlinem. Wszystko to same do
mysły, ale to przynajmniej jest rzeczą pe
wną, że wszystkiem kieruje ręka Bismarka.

Niemcy wiedeńscy uważają przyjaźń au
strjacko-węgiersko-włosku-niemiecką za naj
pewniejszą oznakę pokoju — tak Cuunież 
tłumaczą to i Węgrzy, którzy zapowiedź zbli
żenia Austro-Węgier z Niemcami radośnie 
przyjmują, o takowe usilnie się starają, je 
dnakże w tych uroczystych zapewnieniach 
pokoju zdradzają oni silną obawą wojny, 
zbliżenie się z Berlinem wyg'ąda na oddanie 
się w opiekę Niemców przed _ gruzącem nie
bezpieczeństwem. Ze wszystkiego widać, że 
jedynie obawa Moskwy pchnęła Węgrów w 
objęcia Bismarka —  czy tylko tej uszanuje 
położone w nim zanfanie? Pester Lloyd chcąc 
zapewnić świat, iż zbliżenie Austro-Węgier 
z Niemcami ma jedynie na celu pokój, że nie 
grozi wojną, mówi, iż żadne mocarstwo nie 
może pozwolić, aby Moskwa jak jaki waz 
boa połknęła Wschód. W innych pismach 
węgierskich widzimy równiej, iz znają one 
doniosłość moskiewskich agitacjj, ze czuja, 
jakie grozi z tej strony państwu niebezpie
czeństwo, ale zanadto może ufają dyplomacji 
berlińskiej, która dotąd niczem me zasłużyła 
sobie na ufność.

Ziemie polski®'

Z Warszawy donoszą Dziennikowi Po
znańskiemu o rewizjach politycznych, w po
łowie bieżącego miesiąca odbytych; powód 
niewiadomy.

Do tegoż dziennika piszą także o za- 
powiedzeniu młodzieży uniwersyteckiej z po
lecenia wyższej władzy, iż ponieważ w Mo
skwie młodzież zamyśla -  obaleniu obecne
go sta uu rzeczy, to w razie, gdyby który u- 
czeń uniwersytetu warszawskiego zamięszał 
się w podobne knowaina, takowy natychmiast 
będzie oddany w ręce komisji śledczej, rezy
dującej w cytadeli warszawskiej.

Czytamy w Gazecie Handlowej: Wido
ki urodzaju w Kongresówce według dotych
czasowych wiadomości pi/edstawiają się wca- 
,le najniepomyślniej. Większa część żyta ozi
mego tak źle wzeszła, że musiała być za
orana. Ogólna ilość pól zaoranych obliczona 
jest w przybliżeniu co najmniej na 200.000 
morgów. Szkodliwy bardzo i opóźniający 
wpływ na rozwój i wzrost zarówno ozimin 
jak jarych zasiewów wywierały długotrwałe 
upały i susza w kwietniu i maju. W ostat
nich kilku tygodniach znowu wielkie ulewy, 
burze i gradobicia zrządziły w wielu okoli
cach znaczne szkody w budynkach i polach. 
Nierównie lejisze nadzieje rokuje stan uro
dzajów w guberniach litewskich, gdzie wilgo
tna i ciepła wiosna bardzo przyjazny wywar
ła wpływ na roślinność.

Stan pogody w guberniach litewskich, a 
zwłaszcza ukraińskich, napełnia obawą tam
tejszych rolników. Upały nieznośne trwają

bez przerwj , w maju ciepłomierz w cieniu 
pokazywał 30— 33 R. Deszczu prawie cał
kiem nie ma, w niektórycn okolicach dopie
ro niedawno poczęty przechodzić krótkotrwa
łe deszcze. Pszenica żółcieje, koniuszczki jej 
się skurczają; żyto zakwitło przedwcześnie 
Stan jarzyn bardzo smutny, a jeśli susza i 
upały dłużej potrwają, to zagraża zupełny 
nieurodzaj. Co się tyczy buraKow, to prócz 
suszy i opałów, wywierających wpryw d „ nie 
bardzo zgubny, w wielu miejscach ’ zniszczy
ły je chrząszcze, następnie pojawiły się mo- 
tyle i ich gąsienice, a w nieklóryzh miejsco
wościach robactwu podgryzło korzenie. Wszy
stkie te okoliczności bardzo źle oadziałały 
na plantacje burakóv

Dnia 17. bm. odbyć się̂  miały wybory 
dwóch posłów na sejm berliński z powiatów 
Bydgoskiego i Wyrzyckiagc. Kandydatami 
polskiemi byli pp. ks. Radziwiłł j p Ma- 
gdziński, lecz czy zwyciężyli niemieckich, 
powieazieć nie możemy; w żadnem z pi^m 
po/manskich nie znaleźliśmy odnośnych tele
gramów. ^

Obywatele powiatu krotoszyńskiego 0- 
głosili w Dzienniku Poznańskim  ust otwar- 
ty do swego pusła p. Krzyżanowskiego wy
stosowany, z prośbą aby odwołał złożenie 
mandatu, co bjT uczynił na dniu 14. bm. 
P. Krzyżanowski nie odwołał.

W poza przeszłą niedzielę odbyło się w 
Poznaniu na sali kółkowej w Bazarze, wal
ne posiedzenie Towarzystwa pomocy nauko
wej dla dziewrząt polskich.' Obecnych było 
przeszło 50 osób; oprócz kilku mężczyzn, 
wszystko kobiety. Posiedzenie zagaiła pani 
Moraczewska poglądem na rozwój i znacze
nie Towarzystwa pomocy dla dziewcząt, na 
przewodniczącą obrano panią Emilię Szcza- 
niecką. Ze sprawozdania widać, że Towarzy
stwo od początku roku bieżącego miało do
chodu przeszło 450 talarów, rozchodu prze 
szło 230, tak ze w kasie pozostaje 220 cal 
8 sgr.; na etacie w ciągu roku miało: lg  
dziewcząt, z których kształciło się nr kraw
cowe 7, na buchnalterkę 1, na ochroniarki 2. 
na gospodynię wiejską 1, na praczkę 1, przy ■ 
czem dawano pomoc 5 panienkom, zostają
cym na pensji. Po skończonem sprawozdaniu 
przystąpiono do obioru nowej dyrekcji, do 
której weszły, pp, Emilia Szczaniecka, Ana
stazja Warnka, Antonina Bronikowska, Bi- 
bianna Moraczewska, Seweryna hr. Mielżyń- 
ska, profesorowa Jakowicka, Leonardowa hr. 
Kwilecka, Augustyna Zabłocka, Wanda Bre- 
ziua ze Świątkowa, Edwardowa Grabowska, 
Karśnicka z Mchów, Anna hr. Łabieńska z 
Ksiączyna, profesorowa Wawrowska z Ostro
wa, Chrzanowska z Poznania, nareszcie p. 
Franciszek Dobrowolski, redaktor Dziennika 
Poznańskiego, w charakterze sekretarza.

W zaprzeszły poniedziałek odbył się wy
borny wiec w Stęczewie, w sprawie założenia 
banku włościańskiego, wyborny z tego wzglę 
du, że chłopów i mieszczan zabrało się było 
bardzo dużo; widocznie sprawa ta mocno ich 
interesuje. Okolicznych księży było 4; oby
wateli ziemskich nie wiele, prawie nic, za
pewne dlatego, że w Poznaniu jednocześnie
o d b y w a ł się ja rm a rk  na w ełn ę , na k tó r y m
tego roku by ło  23 .365  cetnarów  w ełny, co 
licząc średnio po 100 talarów  najm niej za 
cetnar, przedstawia piękny kapitał 2,336.500 
talarów.

Kolej Oleśnicko - Gniezneńska nareszcie 
doszła do skutku; ministerstwo zezwoliło na 
budowę, i już krzątają się koło niej. Kolej 
ma stanąć w przeciągu dwóch lat; Towarzy
stwo tej kolei oprócz tego stara się o kon
cesję na kolej Poznańsko - Słupecką (w kie
runku Warszawy), Leszczeńsko-Kaliską, albo 
na kolej z Poznania na Pleszew ku granicy 
Kongresówki.

Miedawno czeladnicy ciesielscy murarscy 
obradowali nad kwestją zawieszenia robót. 
Umyślnie na to zgromadzenie zjechali z Ber
lina panowie Kappel i Finn, z których pier
wszy już od lat kilku jeździ kosztem robot
ników po całych Niemczech i stosowne daje 
instrukcje i przyczynia się do organizacji 
strików na w ielką skalę, słow em  jako agita
tor in„ernacjonału. W tym tez duchu prze- 
m aw iał na zgrom adzeniu  wraz  ̂ z kolegą pa
Finn, który wręcz oświadczył, że obecnie "nie 
masz narodowości pomiędzy robotnikami, a 
zasadą ich winna być tylko walka na śmierć 
przeciw kapitałom. Pu długich i namiętnych 
przemowach obudwóch robotniczych menerów 
berlińskich, odezwał się poznański mistrz 
ślusarski pan Dietzel, że praca i ka
pitał powinny zgodnie postępować i nie 
przeceniając się wzajemnie, wzajemnie ro
biąc sobie ustępstwa dojść do harmonii, któ
ra jedyna obudwum stronom przyniesie ko
rzyści. Mówca ostrzegł dalej zgromadzenie 
przed niebezpiecznym kierunkiem niebezpie- 
cznemi podsycanym mowami i gdj ponownie 
głos chciał zabrać, zakizyczano go i salę o- 
puścił. Zabłąkał się też tam i nasz p. Ko
chanowski z fabryki Cegielskiego i polskim 
rozumem powieaziił zagranicnym agitatorom, 
że już od r. 1868 nic. nie robią i tylko za 
pieniądze berlińskich robotników żyją i podró
żują. Na to p.  Finn znalazł świetny argument, 
iż czyni im to zaszczyt jeździć w interesie 
robotników, a jeździć muszą ich kosztem, bu 
sami nie mają majątkaw. Zgromadzenie u- 
chwaliło na wniosek p. Kappel przyłączyć 
się do ogólnego niemieckiego stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy robotników i wybrało na
tychmiast zarząd na Poznań składający się 
z pp. cieśli Baady jako pełnomocnika, mura
rza Jelińskiego jako zastępcę, murarza Frp- 
binder jako kasjera i cmśli Schallerta jak,, 
sekretarza; wszyscy szwabi.

Magd. Ztg. podaje ciekawe cyfry sta
tystyczne o wzroście polonizmu w górnvm 
Szlązku. Ze spisów ludności w rejencji Opaw
skiej okazuje się, że w roku 1864/5 znajdo
wało się 39,79°/0 takich, którzy otrzymali 
polskie wykształcenie szkolne, w r. 1869/70 
było 51,25u/o, a w 1870/71 r. 43 /„; takich 
zaś, którzy żadnego lub tylko polskie wy
kształcenie elementarne otrzymali byłu w r. 
1864/5 48,19%, w 1839/70 r. 51,25%, w 
1870/1 50,15%. Powyższe dane statystyczne 
jeszczeby inaczej wypadły, gdyby rezultat 
brany był z samych tylko czysto polskich o- 
kolic; cyfry te bowiem odnoszą^ się do całej 
rejencji Opawskiej, a więc także do pięciu

powiatów i miast niemieckich. Po odtrąceniu 
tych ostatnich wypadłby stosunkowo jeszcze 
większy procent puiomzmu.

S r o n i k a .
— Kurjerek lwowski.

Wczorajsze wyścigi konno odbyły się przy 
sPrzyjającej pogodzie i zwat:Ty dosyć liczną pu
bliczność. Biegów Dyło pięć.

Pib, vizv bieg był o nagrodę Towarzystwa 
w kwocie 800  złr_- Ż, mianowanych 7 koni sta
nęło do biegu pięć, a, mianowicie „Taro do li
cha" p. Alfreda Mysłowskiego, „Vesta“  hr. Ste
fana Zamojskiego, „Przokora" hr. Jana Tarnow
skiego, „Dywidenda".Pąpa Kaiiksta Ochockiego i 
„Dumka" pana Józefa Ochockiego. Tylko na 
klaczy p. Alfreda Mysłowskiego ieżdziec Anglik, 
na innych sami krajowcy dżokieje. Bie6 trwał 
2 minut i sekund 46 , a meta była 1160  sąŻDi 
wiedeńskich. Pierwsza u mety stanęła '^esta" 
i,. Zamojskiego, tuż za nią „Dywidenda" p. 

Ealiksta Ochockiego, która to ostatnia byłaby od
niosła jwycięztwo, gdyby dżokiej miał był ostro
gi do pooiśuięcia w stanowczej chwili. L

Diugi bieg Dył o nagrodę rządową w kwo
cie 300  dukatów. Z ośmiu koni mianowanych 
stauęio cztery, mianowicie : „Yinaigrette" i. „E le 
ktra" hr. Jana Tarnowskiego z Dzikowa, „Deto- 
-cm iev hr. Jana Tarnowskiego z Chorzelowa i 

Ucwotsa" p K. Ochockiego. Bieg szedł dosyć 
r wno, prowie wszystkie korne szły razem, letz 
zbliżając się do mety oba konie hr. Tarnowskie
go ẑ  Dzikowa wysunęły się naprzód, i .„Yinai
grette" stanęła pierwsza a „E lektra" d ra ga , 
trzecia była „Dewotka." Bieg trwał -  4  minut 
i 12 sekund, a odległość mety była dwie mile 
angielskie czyli 1700 sążni.

W  b i e g u  t r z e c i m  t> nagrodę Towa
rzystwa galicyjskiego 500  złr. wzięły, udział 
tylko dwa konie: cudzoziemskiej spółki wyści
gowi, pod firmą kapitana Blue, koń „H erzog" 
i „Kukułka" Lr. Tarnowa siego z Chorzelowa, 
drugie dwa wycofano. O dingość dWD koni wy
przedził „H erzog" „K ukułkę". warunkach 
wyścig \w stało, *e zwycięzca ma być sprzedanj -  
za oOO zlr. Przy licytacji, która Slę 0d 5 0 0  
złr. rozpoczęła nabył tego konia nit pokaźnng 
hr. Horinsky za 5 4 0  zlr,

C z w a r t y  b i e g  był najinteresowniejszy.
Z mianowanych 8 koni stanęło do biegu tylko 2, 
j-uen wspomnianej już spółki cudzoziemskiej, 
„Lanschtitz", który już w Anglii, w Wiedniu i 
w Peszcie pierwsze nagrody brał, i „Meteor" hr. 
Stefana Zamojskiego, pierwszy koń długi, lekki, 
drngi koń krajowy, zwięzły, kościsty, krótki. Po 
przejrzeniu się obu koniom, i po lekkiej próbie 
z Laaschutztjm, przedsiębranej przez źokeja, gdy 
ujrzano jakie lekki ,, potężne susy jak sarna 
Lanschiitz robi, nikt nie chciał się zakładać, 
chociaż ofiaiowano 100 na jodec, iż Lauschiitz 
wygra. Puszczono lieg  —  Lanschutz odra/u w 
pierwszej mili angielskiej wysunął się na dwie
ście krokOw prawie, i tak azedł o L3; ,  mili an
gielskiej, dopiero na odległości i *  u a V, 
angielskiej spostrzotnao, ie rmędzj Meteorem a 
irSuscMtzein coraz więcej zmniejsza się odle
głość. Dalej spostrzeżono, że Lanschiitz utknął,
CO było znakiem, iż zaczyna słabnąć w nogach.
Na pięćdziesiąt sążni od mety już „Meteor" za
czął równać się z Łanschutzem, a przy samej 
mecie o długuść konia stanął pierwszy. Z wiel
kim udziałem cała publiczność przypatrywała się 
temu biegowi. Zły humor opanowa1 wszistkich, 
gdy Lanschiitz tak mocno odsadzał się naprzód.
Tom wijksza więc radość była potem gdy za
czął Meteor równać się z Lauschiitsem, a już 
bardzo głośno wybuchła ta radość, gdy krajowy 
koń, Meteor, odniósł zwycięztwo nad cudzo
ziemcem!

P i ą t y  D róg  Hurdle raco nie budził zaję
cia, z powodu, iż z mianowanych koni tylko je 
den „Pajac" hr. Tarnowskiego, pod jeł.dzoem p. 
Tuczyńskitn, stanął w zawody. Przebiegł arenę 
bard* lekko, i  zgrabnie przeskoczył wszystkie 
przeszkody, płoty i rowy, i wziął pubar srebrny
w nagrodę.

Ouegdaj na Zofiówce odbyło się po odpra- 
wionem nabożeństwie w kościele św. Mikołaja lo 
sowanie posagow z dotyczących 4  fundacji posa
gowych na korzyść ubogich dziewcząt.

Pierwszy los z fuudacji posagowej Jana Au- 
toniego Łukiewicza w kwocie 5765 , z łi .  wygrała 
w 13ym ciągnieniu Michaliua Bocheńska, I U bt 
tuia sierota z zakładu św. Kazimierza. Brało, pi- 
dział w tem losowaniu 17 dziewcząt. ,

Los drugi z fuudacji Elżbiety Czarkowskiej 
w uwotaeh 39 złr. 69 ct. papierami i 42 złr. 
w brzęczącej monecie wygrała Anastazja Midak, 
óletnia sierota z zakładu św Kaziuuerł^. Y- tem 
losowaniu brało udział 46 dziewcząt.

Los rózeci z fundacji Wincentego Bodzia P o- 
nii skiegu w Lwocie wygrywającej 300  złu padł 
na Elżbietę Birkenmajer, 171etnią sierotę po 
zmarłym c. kanceliście powiatowym, której matka 
mająca 5 dzieci, nie pobieia żadnej płacy eme 
rytalnej. W losowaniu tem brało udział 476 
dziewcząt, między niemi było 35 ą. zakładu św. 
Kazimierza, reszta zaś z miast?

Los czwarty nakoniec w kwocie 600  złr. 
wygrała .Aurelia, Gansdorfei, 91etnia sierota z za
kładu św. Heleny; przy końcu losowania brały 
udzi i ł  powyżej wspomnione dziewczęta z zakładu 
i z miasta.

W skutek nźaiat się na niechlujność r  a- 
licy „Szajnochy", z nakazu przynależnej władz? 
oczyszczono kanały tej ulicy, i potynkowauo I o 
szarpany mur. Dla czego dom, mieszcząc} sz^nłę 
żyduwską śaieci dotąd jeszcze powybyauemi 
oknami?

Podczas gdy przy budowie kamienic nie ma 
dostatecznej liczby robotn ik ów  i Ł& brak tychżu 
powszechnie się uskarżają, w.dziećmoznapOU]j.ca<,i1 
musta wylęgających kię na s 0̂1iCU obdartusów —  
wysypiających się snac po nucnyeh wyprawach. 
Władza porządku i h Zpieczeństwa powinnaby 
takich próżniak 5 « zabierać, i do przymusowej 
roboty zaprzęgać, albo jako nieprzynależnych do 
miasta, z jego obwodu wydalać.

. larr Królikowski z Warszawy, bawi już 
od kilku dni w Poznaniu, i jak sią dowiaduje z 
pewnego źródła Dz. Pozn. ma w pierwszych 
dniach lipca wystąpić w trzech przedstawieniach 
a mianowieie: w „Zbójcach* Szyllera, w „Zem
ście za mur graniczny" Fredry, —  trzecia sztu
ka; dotąd nie postanowiona.



(B .)  Opera. W e wtorek daną była opera 
Rigoletto po raz wtóry.,, Dziwna rzecz, ie  mila 
nowość, jaką znaleźli we Lwowie goście wyści
gowi z prowincji, tj. istnienie stałej opery pol
skiej, reputacja Rigoletta od dawna ustalona, 
drugie jego przedstawienie w tym sezonie, i do
bre uprzedzenie o personaiu opery polskiej, jakie 
rozgłoszone było przez gazety prowincji —  że 
to wszystko nie złożyło się, by zapełnić teatr 
na tern przedstawieniu. Prawda jednak i to, ie  
goście ci zjechali się tylko na podziwienie zgra
bnych nóg Meteora, ni0 dla widzenia jakiejś tam 
nowej polskiej opery. Przecież jednak i dla po- 
dziwiaczy nóżek zgrabnych była w Rigoletcie 
sposobność do tego, I® tylko wspomnę pro
dukcję szkoły pana Budkowskiego. Rigoletto 
jest operą, która obok wielu dobrych stron ma 
tę ważną zaletę, że im bardziej zbliża się ku 
końcowi, tern jej muzyka jest lepszą, tak ie  akt 
ostatni moina nazwać arcydziełem. Tym sposo
bem zajęcie się słuchacza jest coraz większem, 
i nie ustępuje ono miejsca znuieniu, jakie spra
wia nie jedna inua opera, gdzie autor nie zdo
łał się przez cały czas utrzymać na wysokości 
poetycznego nastroju, który go natchnął do roz
poczęcia opery.

Postępując porządkiem chronologicznym, 
wspomnieć naprzód potrzeba, że w prologu ude
rzył nas głos pana Koncewicza swoją pełnością, 
dźwiękiem i silą, tak, ie ui0 ZŁUja} kłamu wy
razom przez się śpiewanym: „mój glos jaku
głos gromu * i oby tylko jak najprędzej mógł 
pan K. o sobie zaśpiewać: „mój śpiew jako
śpiew skończonego śpiewaka"; .  zaręczyć można 
że to panu K. przyjdzie daleko łatwiej niż nie
jednemu, który obok metodycznych trudności i 
głosowe musi pokonywać. Śpiew pana Niedziel 
skiego okazał, że ma glos piękny i pełny, że 
zna muzykę i metodę śpiewu i ża potrafi się 
przejąć rolą; cięży na nim tylko grzech pierwo
rodny, który niedopuszcza, aby jego talent dale
ko bardziej zajaśniał niż to jest w tej chwili, 
grzechem tym pierworodnym jast metoda niemie- 
cha. Jeżeli ' metodę wioską charakteryzuje jak 
największa naturalność podniesiona do wysokości 
sztuki, tak w metodzie niemieckiej uderza chęć 
odstąpienia jak najbardziej od naturalności, pre- 
zentowauie się zawsze i wszędzie w koturnie.

Nauczy ona śpiewaka ogólnikowo pewnych 
sposobów wykonania przy trzymaniu tinu, cgze- 
kwowauiu końcówek, wymawiauiu samogłosek 
itd., i nie pozwala, aby kiedyś śpiewak dla 

'wyższych względów, tj. względów podyktowanych 
jego osobistem uczuciem albo wymaganiem słów 
śpiewanych pozwolił sobie odstąpić od tych fo r 
mułek. Jeżeli np. powiedziane je 3t między para
grafami, że ton powinien być pełny, wtedy śpie
wak zawsze go pełnym robi, choćby sytuacja 
nieraz nie tonu, lecz przerazTiwego wrzasku wy
magała, to samo się dzieje z timbrem samogło • 
ski, która według niomieckich zasad, zawsze po
winna być nieco ciomną, jak gdy artysta w ka
pelusz śpiewał.

Z tąd to pochodzi, że śpiewak niemiecki z 
jednakowem pathos zaśpiewa: „Ja cię kocham," 
jak: „Ja cię nienawidzę", i gdyby nie tekst, 
słuchacz niewiedziałby, czy artysta miłość czy 
nienawi§ć chce głosem wyrazić.

Jest oprócz metody włoskiej i niemieckiej 
jeszc*«, trzec a, a to nasza domirodua polska, 
za^a za się na ^  nafcuraj nogg doprowa 

zt o najdalszych konsekwencyj, tj. zostawić 
wszystko w tym stanie, w jakim raczył udzielić 
pan BOg, nie dodając do tego nic ze swojej 
strony pracą i nauką. Proselitów tej szkoły liczy 
Lwów najwięcej ze wszystkich, bo setki, a i jego 
opera polska, może także wykaz tć je j zwolenni
ków.

Dla braku miejsca odkłada się dalszy ciąg 
sprawozdania do jutra.

—  (O .) W czora j dnia 25. bin. odbył s ę 
doroczny egzamin w wyższym zakładzie żeńskim 
p. Julii Selingerowej. Wypadi jak zawsze ku zu
pełnemu zadowoleniu licznie zgromadzonych go- 
^ci. Z krajowej Rady szkolnej widzieliśmy pana 
Henryka Schmitta i ks. Unickiego; zaszczycił 
także popis obecnością swoją sędziwy wieszcz 
żne?’ Pan 8ewelTQ Goszczyński, przyjęty z uale- 
tóejszeZmSłUllze 8Wllj 0j uszanowaniem. Z szczegól-
egzam inowrzęT ! w Pri,'ySłaclliwal S’ę mianowicie
tu każdy szczegół ary poI,skl0i- Interesował go 
była mowa o czasach i X ° 0 i ! typn'U ; a gdy 
zapamiętał, gdy z ut’worów 
ma wygłaszać poczęto *echwycająco nstę g  . 
liśmy żywe wzruszenie na wyraziste®, szlachetne® 
obliczu sędziwego weterana odrodzonej poezji na
szej. Wzruszenie to doszło do rozrzewnienia, gdy 
jedna z uczennic ósmej klasy, panua P w y g ł o 
siła modlitwę wieszcza „Z  Posiania do Polski". 
Łzy się zakręciły w oczach poety i w oczach 
tych, którzy słuchali tej pięknej deklamacji. Była 
to uroczysta chwila. Następnie rozdano świade
ctwa, pożegnano wieszcza serdeczną podzięką i 
żtak zakończyło się to skromne święto szkolne, z 
Łtórego wszyscy wynieśli_ podniosłe na przyszłość 
■wspomnienie.

, — Mianowania Ministerstwo handlowe na
dało sekretarzowi pocztowemu we Lwowie panu 
Wilhelmowi Klosse posadę inspektora poczt w 
ministerstwie handlowem, zaś p. Maurycego Klei
na koocypienta, mianowało przy dyrekcji poczt 
we Lwowie, sekretarzem.

—  Korespondencja od redakcji. Szauo-
" l ®  ahonentom z Jezierny odpowiadamy, że

hvł » d-J azdy kolei Karola Lndwika ogłoszonym byt w Nr. 155 8 ^ erwca br_ Qag *N ar

nadesłał!”  J W . T u d w f f ^ h ?  ? arod°wei  
Borkowskich: Niezabitowska z domu

N a p o g o r z e l c ó w  w S a n o k a -  20 zł 
D l a  p o g o r z e l c ó w  w c  h y'r ^  £

20 złr.
D l a  p o g o r z e l c ó w  w B o h o r o d -  

c z a n a c h : 2 0  złr.
D la  p o g o r z a l e j  w d o w y  z o ś m i o r 

g i e m  d z i e c i  w Bohorodczanach: 10 złr.
—  Podziękowanie. Imieniem Wydziału 

‘■zytelui akademickiej składam podziękowanie p. 
Teofilowi Telesznickiomu, członkowi Tow. młoj., 
dzieży handlowej za ofiarowane książki.

Za bibliotekarza Artur Wiktor.
—  Wydział czytelni akademickiej wzywa 

byłych członków tejże, ażeby zechcięli zwrócić 
w najkrótszym czasie wypożyczone z biblioteki 
Czytelni akademickiej dzieła; w przeciwnym bo
wiem razie W ydział og łosi ich nazwiska w 
dziennikach krajowych.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie 
się we czwartek d. 27 . czerwca b. r. z uderze
niem godziny 6 . wieczorem w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym: 1) Rekursa w spra
wach budowniczych, sprawozd. p. r. Moszczań- 
ski. 2 ) Dalszy ciąg wyborów, mianowicie: a)
2. delegatów; b) 10. członków Wydziału; c ) 10 
zastępców.

Lwów, 25 . czerwca 1872 r.
Jasiński mp.

—  Muchy przewodnikami chorób. Czy
tamy w Tagespresse następną ciekawą wiado
mość: „P rof, Kleczynsky robił spostrzeżenia nad 
ospą i osobami Jotkniętemi tą straszliwą choro
bą i znalazł, że przeważnie wszystkie indywidua 
dotknięte ospą nader natarczywie niepokojone 
bywają przez muchy. Nadarzała mu się dobra 
bardŁo sposobność do jego obserwacyj w tym 
względzie, (gdyż mieszkał w zabudowaniu szkoły 
realnej we Wiedniu, naprzeciw szpitalu chorvch 
na ospę), dla tegu postanowił śledzić z baczną 
uwagą swych słusznych przypuszczeń, że muchy 
zarażają ospą zdrowe indywidua. Ustawi! w tym 
celu naczynie napełnione gliceryną w otwartym 
oknie swego pomieszkania i wkrótce zleciały się 
muchy do słodyczy tej i przylepiły się wśród 
spożywania jej do lepkiej masy. Chcąc się u- 
wolnić z więzów, szamotały sie gwałtownie i 
strąci y ze skrzydełek wszystek pył i łuski. Gdy 
więc prof. Kleczynski, przedtem zupełnie chemi
cznie czystą gliceryną podciągnął analizę i ba
da*  ̂ ją  pod mikroskopem, znalazł w niej obce

omoreczki, których nigdy nie mają muchy, ale 
za 1° °soby dotknięte ospą. Odkrycie to powiu- 
no być jak w najszczersze kola rozpowszechnio
ne zpowodu swej wielkiej doniosłości dla wszyst
kich. Potrzeba więc teraz mieć baczne oko nie 
tylko na muchy, jako owad nader dokuczający i 
natrętny, ale nadto jako na nieprzyjaciół swych, 
bo roznosić one mogą zabójczy jad straszliwej 
choroby. Zaraz też w szpitalu za poradą prof. 
p. Kleczynskiego poustawiano znane przyrządy 
do łapania much.

—  Wyścigi konne warszawskie. Dnia 23 
czerwca odbyły się na placu Mokotowskim pier
wsze tegoroczne wyścigi konne. Pomimo ulewne- 
go deszczu, wyścigi szły swoim trybem. I  tak • 
do pierwszego wyścigu z nagrodą głównego za
rządu stad rządowych rsr. 500 , dla ogierów nie 
młodszych nad lat 4 i klaczy 4 - i 5-letnich u- 
rodzonych w Królestwie Polskiem, stawki rs. 50  
drugiemu koniowi z nagród i stawek rsr. 1 5 o ’ 
odległość wiorst 3, stanęły: „W endeta" klacz 
gniada pana L. Grabowskiego, „A ldona" klacz 
skaro-gniada p. W ł. Mysyrowicza i „A jarona" 
klacz gniada p. W. Wodzińskiego. Z tych pier
wsza dobiegła do mety „W endeta" z jeźdźcem 
Szumilą, po niej drugą była „Aldona" z jeźdź
com Lee. Do drugiego wyścigu z nagrodą g łó - 
wuego zarządu stad rządowych (Derby) rsr. 800  
dla ogierów i klaczy 3 letnich urodzonych w 
Moskwie i Królestwie Polskiem, rs. 800 , stawki 
rs. 100 , z których rs. 25 przepadku w’niesiono 
przy mianowaniu zamkniętem dn. 19  ( 3 1 ) gru.  
dnia 1871 roku, drugiemu koniowi z nagrody i 
stawek rs. 300 , odległość wiorst 2  133 sążni 
stanęły: „Dzika“  klacz kara Alfreda .hr. Poto
ckiego, „Urocza“  klacz kasztanowata p. L . Gra
bowskiego, „Melle de La Valiere“ klacz gnia
da p. L . Grabowskiego, „Y  Eklips" ogier śnia
dy P- W. Mysyrowicza. Pierwsza do mety do- 
bl,ag-lv i1” Ur0.cza“ z j eźdzcem Szumilą, drugą zaś 
„Bzika z jeźdźcem Hrasenickiem. Do trzeciego 
wyścigu o nagrodę cesarską rs. 2000 , dla ogie-

_°d.sz£cb nad * 5-letnich, urodzonych 
k 1 Królestwie Polskiem 2 0 0 0  rs., dru-

5 staneł c10WV nagir0dy rS‘ 500, odleSlość wiorst 
Sa™  i - ” Cavalier“ og k r  gniady R. E . ks.

£ £ £ ■ •  ™ u * “ . * *  Ł ,  p- i
Pierwszr I gniady p. L. Grabowskiego. 
Ł i TJ „  raetydob!,e^  * jeźdźcem
Do czwarto iUgI , z i eźdzcem Eitch’em.
w j rs 30 0  2 l8U-°  °dę “ iaSta Warsza-
Z 7 oAn ? ’ v kon„‘  4-letmch (Hurdle race)
1O0 m i " !  -r8, ’ draSiema koniowi rs.
100  odległość wiorst 2, panowie jadą, stanęły: 
„Carlos ogier skoro-gniady Józefa hr. Bnińskie- 
go, „Hadock" ogier siwy Bolesława hr. Bniń- 
skiogo, „Artemisa" klacz gniada p. Mol wy 
„Glaubicz" ogier gniady p. Ritter’ a i „Ruletta" 
klacz gniada rotmistrza Baszniaka. Pierwszy do 
moty dobiegi ogier „C arlos"; drugi ogier „H a 
dock". „Artemisa" jeżdżona przez p. Wołowskie
go, wysadziła jeźdźca z siodła i wybiegła ze 
szranek; „Ruletha" zaś jeżdżona przez właści
ciela, od pierwszej zaraz baryery odrzuciła i 
prawie też nie biegała. Ostatni wyścig urządzo- 
ny kył z czterema przeszkodami. 
wvn ,o ol^  ż ó łk w i ubiegłej niedzieli zdarzył się 
S m o r d e r s t w a .  Dwaj żydko-
wszy w karczmie !, ! Łebraj sklemi> staną-
tragedji. Jeden z nich T a t r a g n f fd  P° * Ód d° tej 
g s k o  z i nili
żem do jego gardła. Ciemność nocy nfedozw.dt 
la mu jednakże zamierzonego czynn dokonać — 
rznął bowiem swego kolagę zamiast w szyję no 
karku. Na krzyk zranionego zbiegli się domo- 
wuicy i uwięzili skrytobójcę.

—  Nowa wypożyczalnia książek pois.ich 
otworzoną została we Lwowie przy ul. Koper
nika pod l. 12 . w Księgarni polskiej. Każdy 
nowy objaw na polu ruchu księgarskiego witamy 
sympatycznie z tem przekonauiem, iż przyczyni

się do rozbudzenia większego ruchu umysłowego. 
Nowa księgarnia stosując się do przyjętych zwy
czajów przez inne wypożyczalnie urządziła się w 
ten sam sposób jak tamte, dla większej jednak 
zachęty publiczności, wyznaczyła swoim abonen
tom premje w książkach zupełnie nowych. Za
znaczyć także należy, iż wypożycza książki nie 
tylko treści belletrystycznej, ale zarówno i nau
kowej, z czego zapewne ui0 mai0 osób będzie
korz.ystato.

-  P. Henryk Machalski, asystent-inżynier 
przy kolei żelaznej Iwow.-czem.-jasskiej, otrzy
mał od c. k. ministerstwa handlu, tudzież od 
król. węgierskiego ministerstwa dla rolnictwa, 
handlu i przemysłu na przeciąg jednego roku wy
łączny przywilej na ulepszoną konstrukcję bate- 
rji elektrycznej do sygnalizowania, zapobiegającą 
rychłemu zużyciu się tejże.

—  Uroczystość wianków, przypadająca W 
wilię śgo. Jana, należy do najstarszych obrzę
dowych zabytków słowiaństich 1 a dzień ,ów był 
jednym z najuroczystszych dni w roku. W ten 
to dzień bowiem palono ognie sobótkowe, tegoż 
dnia szukano cudownego kwiatu paproci.

Uroczystość wianków przechowała się dotąd 
w całej świeżości w Krakowie, Warszawie i Po
znaniu. ■ W Warszawie tegoroczne wianki nie u- 
dały się z powodu kapryśnej pogody, za to w 
Poznaniu powiodły się wybornie i ściągnęły tłu 
mną publiczność. Czytamy w Dzień. Pozn . :
iaj !  Sm ■ £ odz' n’ e z wieczora wypłynęła wielka 
łódź w zieleń i lampiony przybrana z pod wiel- 

iej ś uzy i posunę ja się w wolnym biegu ku 
ze a.gowi. Tuż zauią i p0 brzegach ukazało się 
ukanaście mniejszych łodzi również w zieleń u- 
ranych i napełnionych przeważnie płcią piękną, 

biorącą udział w zabawie. Łodzie okrążyły w 
koło, muzyka i śpiewy dały się słyszeć i tu i 
owdzie ukazało się światełko na wodzie, wskazu
jące miejsce puszczonego wianka, który prawie 
natychmiast z wartkiej pochwycono łódki. Gdy 
zmrok coraz bardziej zapadać zaczął, pozapalano 
lampiony, a ognie bungalskie i rakiety na wiel
kiej puszczone łodzi malowniczy bardzo przedsta
wiały obraz, odbijając się w przeróżnych kolo
rach od sinych wód rzeki. Jeszcze po 10. g o 
dzinie palono sztuczne światła wśród muzyki i 
wesołych śpiewów, a publiczność po brzegach 
wtórowała zabawie licznemi oklaskami.

_  Ze Sztokholmu donoszą, że pewien inży
nier angielski łącznie z bogatym kupcem z Ko
penhagi, przedstawili rządom szwedzkiemu i duń
skiemu projekt tunelu podmorskiego, mającego 
połączyć Szwecję z Danią pomiędzy Helsingbor- 
giem i Elsenenr. Zdaniem ludzi kompetentnych 
projekt ten dałby się urzeczywistnić bez wiel
kich trudności.

—  K oło  polskie w Berlinie oceniając nie
zmordowaną pracę dr. Niegolewskiego, wydało 
dlań w hotelu du Nord ucztę, na której była o- 
becną i pani doktorowa Niegolewska, przypadko
wo do Berlina przybyła. Wznoszono liczne toasty, 
wspomnieć jednak należy o prostem, krótkiem, 
serdecznem przemówieniu p. posła Dziembowskie
go do zacnej małżonki prezesa koła —  przemó
wieniu, którego główną treścią była ta myśl i 
życzenie: abyśmy dużo mieli Polek, które, idąc 
za popędem prawdziwym serca, wybierali sobie to
warzyszy życia, mających na oku cnotą obywal- 
ską i interes ogółu.

— Wiadomości literackie, naukowe i ar
tystyczne.

—  Nakładem J. K. Żupańskiego w Pozna
niu wyjdzie rozprawa p. t. „Teorje polityczne 
XVI wieku poprzedzone przeglądem sporów poli
tycznych w wiekach średnich" przez dra W . M. 
Olendzkiego.

—  Nakładem wydawnictwa dziel tanich i po
żytecznych w Krakowie opuszczą niebawem pra- 
s<? „1 oezje Stanisława Grudzińskiego" znanego 
z poematu „Idealista i innych drobnych wierszy 
drukowanych w różnych perjodycznych pismach.

„Pamiętnik Stanisława Małachowskiego*', 
0 którym niedawno w „W iadomościach litera
ckich donosiliśmy, po przeczytaniu okazał się 
nie pamiętnikiem S. Małachowskiego, marszałka
n T U ? l T letnieg0’ ale P ą t n ik ie m  jego sy
nowca, także Stanisława Małachowskiego oica 
Juliusza, który bohaterską ś m i e Z  t l  w 
wąwozach Kazimierza 1831 r. i fl] ‘  J ,
krotnie a zaszczytnie wspominanego" n ak arU ch  
h,storj, tegoż w 1831 r. pow sta ła , zma g j 
na tulactwie w Paryżu. Wiele w nim faktów 
> lekawych i wiele światła do dziejów narodź 
naszego począwszy od roku l7 7 o

_  Wyszła książeczka p. t. '„Wychowanie i 
Oświata" odczyt miany na rzecz funduszu szkól 
ludowych we Lwowie w dniu 12 maja 1872 r 
przez ^ra Tadeusza Zuliżskiego. Lwów 1872! 
Jest tu znana czytelnikom naszym piękna roz
prawa, pełna głębszych poglądów o wychowauiu, 
którą drukowaliśmy w feljetonie naszej Gazety.

—  W  Krakowie, w drukarni Leona Paszko
wskiego wyszedł (18 72 ) „Rozbiór broszury P ol
ska i Rosja w 1872 r.‘ ‘ przez b. szłonka Rady 
stanu Królestwa Polskiego, napisał Józef Kle- 
czyński. Nie potrzebujzmy dodawać, że rozbiór 
wymierzony jest przeciwko zbrodniczym parado- 
ksom pana Krzywickiego, twórcy samobójczej 
polityki w Polsce. Krytyk poddaje je  spokojnej 
rozwadze i zbija jedne po drugich. Rozbiór ten 
drukowany byl poprzednio w Przeglądzie Pol
skim organie przedewszystkiem konserwatywnym.

—- Pani Paulina Wilkońska w Poznanin

przygotowała do druku serję drugą zajmującego 
dzieła p. t. „M oje wspomnienia**. Zawiera ta 
serja, opis życia towarzyskiego na prowincji w 
Królestwie Polskiem, parę życiorysów ludzi zna
komitych, opisy Czarnolasu, Puław, Lublina, 
Krupego, Zamościa, proces Augusta Wilkońskie- 
ge, jego więzienie w cytadeli i wiele innych cie
kawych szczegółów. —  Ma być i trzecia serja. 
Dowiadujemy się także o wykończein przez panią 
Wilkońskę nowej powieści na tle dziejów na
szych z lat 1768 do 1772 Dzieje Konfederacji 
Barskiej w bardzo zajmujący sposób zostały 
wplecione do tej powieści. Nie wątpimy, że na
kładcy postarają się, ażeby jeszcze w roku bie
żącym, stuletniej roeznicy tych wypadków, po
wieść ta ujrzała światło dzienne.

—  Nakładem redakcji Gazety Lekarskiej 
w Warszawie wyjdzie „Słownik lekarski** napi
sany przez sławnego lekarza w Poznaniu dra 
Mateckiego. Słownik ten obejmujący około siedm- 
dziesięciu arkuszy druku, jest łacińsko-polski z 
dodatkiem nazw niemieckich, francuskich i an
gielskich. Niezmiernie to ważna dla postępu nauk 
lekarskich w języku polskim praca. Prenumero
wać można w redakcji Gazety Lekarskiej w 
Warszawie. Cena prenumeracyjna jest niska, wy
nosi bowiem za całe dzieło rubli srebrem sześć.

—  Wyszedł opis historyczny Staregosioła pod 
Lwowem przez A. Sartorjusza (Antoniego Scłyiei- 
dera). Jest to odbitka osobna z dodatku miesię
cznego do Gaz. Lwów Tom II. r 1872; o pracy 
tej znanego archeologa pomówimy obszerniej w 
jednym z następnych numerów Gazety.

—  Wykaz zmarłych osód od 20. do 23.
Zofia Gumowska, żona oficjalisty 34 1. na du- 
rzycę. Antonina Słoboda, właścicielka domu 40 
1. na suchoty, Julia Moroz, zarobnica 39 1. na 
durzycę. Stanisław Kozakiewicz, terminator w 
cukierni 11 1. na tyfus. Henryka Switalska, żo
na urzędnika 27 I. na gorączkę połogową, Ja- 
kób Łykasiewicz, student 24 1. na suchoty. Jan 
Gemzyk, od 13. pułku ułanów 24 1. na tuber- 
knły. Jan Tomków od 9. pułku artylerji 22 1. 
na tuberkuly.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Ogłoszenie. Wskutek uchwały Zgromadze

nia członków Towarzystwa gospodarczego z 21. 
grudnia 1871 r. zajęła się Rada oddziałn urzą
dzeniem kursu teoretyczno-praktycznego nauki 
wetorynarji w następujący sposób:

1) Dnia 8. lipca br. po inwokacyjnem na
bożeństwie otworzy wykłady w szkole miejskiej w 
Rudkach wobec władz miejscowych p . ‘ Kubicki 
weterynarz i docent przy instytucie Dublańskim, 
mąż znany z gorliwości i uzdolnienia o godzi
nie 10. z rana.

2 ) W ykłady te trwać Dędą przez dni 15 
z rana i po południu.

3) Korzystać z nich mogą wszyscy pragną
cy sobie przyswoić tak użyteczną w gospodarstwie 
wiejskim naukę.

4) Rolnicy, pp. urzędnicy prywatni i szano
wni nauczycieli ludowi zechcą szczególniej ko
rzystać z wykładów zamierzonych, a pragnąc u- 
łatwić panom nauczycielom pubyt w Rudkach w 
czasie odczytów przeznacza Rada z funduszu na 
ten cel uzbieranego p® 10 zł. i nie wątpi, że 
gminy pewne własnego dobra, zechcą panom na
uczycielom udzielić podwód w celu przybycia do 
Rudek.

Przybywający aa czas wykładów mają się 
zaopatrzyć w siennik, prześcieradło, kołdrę i po
duszkę a umieszczenie acz skromne jest już ob
myślane uczynnością pana sekretarza Rady po
wiatowej i p. Ignacego Zaby, profesora przy 
szkole miejscowej, do którego po bliższą infor
mację zgłosić się zechcą.

6 ) Szanowni nauczycieli Indowi, którzy z 
tych wykładów korzystać pragną, raczą Radę 
oddziału odwrotną pocztą o tem nwiadomić, a- 
dresując do Rudek.

7) Rada oddziału wzywa pobliskie obszary 
dworskie i gminy, aby chorobą nawiedzone zwie
rzęta domowe w czasie odbywającego się kursu 
do Rudek przysełać chcieli, gdzie im potrzebna 
pomoc, a słuchaczom zarazem praktyczny sposób 
zapobieżenia złemu udzielone będą.

8 ) Panowie nauczyciele subwencjonowani, 
także inni słuchacze, zechcą wziąść udział w 
egzaminie, mającym się odbyć po Bkończonym 
kursie, wobec władz miejscowych i delegatów To
warzystwa gospodarczego, po którego złożeniu 
rozdane będą premia, składając się z instrumen
tów potrzebnych przy operacjach weterenaryjnych 
i odnośne świadectwa.

Uchwała zgromadzenia, zdanie i subwencja 
centralnego komitetu, jak też Wydziału krajowe
go i powiatowego, nakoniec osobiste Prz0 : 'nał 
nie każdego gospodarza, dowodu* “ aĴ y“ ° h a
potrzeby nauki leCZ®“ :a W ręcza  się sposobność ku temu tak dobra nastręczaj* ę rgdy ku temu taK aoma - — *- . -
raczą przeto obszary dworskie, gminy, prakty
czni gospodarze i panowie nauczyciele ludowi do
łożyć w szelkich Starań, by udziałem własnym 
lub wpływem swoim zyskać dla rzeczonych od
czytów jak największą liczbę słuchaczy i tym 
sposobem gorliwe trudy szauownego prelegenta i 
znaczne koszta, jakich podobne wykłady wymaga-

Lwśw, i Izby handlowej 
dnia 26. czerwca 

II. Akcje za sztukę 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Bankn hip. gal. z wpł. 60 /„ 

„  krajów, z wpł. 40 /„ 
II. L isty  zast. za 100 zł.| 
Tow. kred. gal. 5°/„ w. a. 
Tow. kred. gal- 4 *•
Banku bipot. gal. «  o 
Gal. zakł- kred. włość
III. Ohligi 160 złr.

Indemnizacyjne galic.
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebr*

Wiedeń d 2b. czerwca
P*plery państwu »nstr.|
renta austr. w. a. 5%
, „  srebrem

Pożyczka ost. z r. 1839 
Pożyczka loter. z r. 1854

płacą | żądają
złr. wal. a.

244 001-245 OC
163 oO 
17C 00, 
67 OOj

82 25 
75 25 
89 00 
92 50

77 00

5 30 
5 32
8 92
9 00 
1 70 
1 52 
1 66

110 00

164 25 
173 00 
69 00

82 75 
75 75 
90 00 
93 25

77 50

5 37 
5 38; 
9 00 
9 15 
1 8') 
1 53 
1 67 

U l  501

64 7£>| 64 85 
72 Bo' 72 40 

[349 00 859 O ’ 
96 50 97 OC

„  J.860
1864

”  podatk. ź ’ r. 1864 
Listy zastawne domen. 
Oblig- indemniz. gal.

Aboje” bankowe.
Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko - Austrj ackie 
Galic. dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjaę^i 
Vereinsbank 

Akcje przemysłowe. 
Budownicz. Towarz. austr. 
Borysł. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. Gesell 

Akele kolejowe. 
Albrechta 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

płacą i  ad aj o
złr. wal. a.

105 O
146 00
119 00
120 00 
76 50 
75 50

327 00 
57 00 

315 O 
137 00! 
1000 00 

89 50' 
|000 00 

00 00 
860 00 
157 60

105 25, 
146 30|
119 CO:
120 50: 
77 20 
76 oo;

327 50 
58 00 

345 10| 
138 00 
100 00 

90 50 
000 00 
00 W' 

862 00 
157 50

120 75 121 20
00 00 00 001 
31 50 j 32 JO

175 00 177 00]
181 50 182 00
244 75 
P250 OOl 
<18 5U

245 00 
5256 00 
1220 00

*  płacą [żądają 
złr wal. a.

JassyLwowsko-Czoruiow
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbann 
Południowa 
Tramway wied.
ŁupkowBka
Węgierska północno wsch 

„ wschodnia 
Listy zastawne.

Galic. bank hipoteczny 6°/„ 
Bank włościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4°/0

n u ii 5°L 
Bank nar. austr. 5°/0 m. k
„  „ » w- a
Bodencredit w srebrze 5°

.. M. a. 5°/0 
Kol. obi. z pier. 5°/0 

(wol. od p. d., prc. srobr.) 
Albrechta 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn 

„ „ z r. 1867
Lwow.-Czsrn.-Jas. z r. 1867 
, „  „ „  z IU  «n .

162 50, 
180 00 
131 50 
358 50 
197 2C 
309 50 
165 60 
139 75 
177 25

163 50 
180 25 
182 00 
359 00 
197 50 
|310 00 
165 75 
149 50 
177 75

89 6f 
92 75 
74 75] 
83 00 
92 hol 
00 00 

104 00] 
88 751

89 9C 
93 25 
75 25 
83 00 
92 71, 
00 00 

104 uO 
89 00

92 80 
94 50 

103 90 
102 OC 
102 25 

91 00' 
86 00|

93 2< 
•94 
104 2‘ 
102 55 
102 501 

91 50 
87 00

srebr.)

a.)

Hit1#*
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10°/„ podat. prot 
Czeska zachodnia 
[Elżbiety nowa 
|(10°/p podat., prot.
Elżbiety dawna 
Ferdynanda północn. m. k 

» » w. a.
Papiery loteryjne 

Losy Zakładu kredytowego 
„ Rudolfa
„ Stanisławowskie 
„ Keglevicb 
„ br. Palfy 
„  ks. Salm 
„ hr. St. Genois 
„ ks Windiscbgratz.
.  Waldstein 
* ks. Klary 

Dewizy (3-miesięczne.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank 
Londyn 10 ft szter. 
Franki 100 zł o l  w p. N

Płacą | żądają
złr• wal. a
-5 80 96 00
95 80 96 CC

115 75 116 00
1-7 00 127 60

91 50 92 00
000 OJ 000 00

91 00 91 75
90 UU 90 50
86 25 86 50

186 6C 186 50
14 50 16 50
24 Ot 26 00
16 50 17 00
28 50 29 00
40 00 41 50
31 50 32 50
23 00 25 00
21 00 22 00
38 50 39 50

82 4.7 82 55
43 30 43 50

112 OC 112 00
“ 3 9( 94 10

ją dla mieszkańców Rudek i Gródka qdpo î dnią 
korzyść przyniosły.

Z rady oddziału Towarz. gospod 
Rudki d. 15. czerwca.

Henryk Janko, przewodniczący.
Wiedeń d. 24. czerwca. Na dzisiejszy targ 

przypędzono wołów galicyjskich, bes&rabskich 
i mołdawskich 2447, węgierskich 750, niemie
ckich 338, razem 3535 sztuk. Pomimo tak wiel
kiego spędu targ Dył dość żywj, płacono za uaj- 
gorsze galicyjskie 33 — 331li zł., lepsze 34 do 
34>/4 zŁ, dwie partje sprzedano po 3472 zł- 
Rozprzedane zostało wszystko, potrzeb jest dość 
wielką.

J. Rrzysztofowicz,
Caffe Stierbóck Leopoldstadt.

Warszawa 22. czerwca. Listy zast. serji 1 
4°/# 93 rs. 30 k. —  93 rs. 00 k. Listy zast. 
serji 2. 4°/0 91.65 —  91.35. Listy zastawne 
z r. 1869 91.90 —  91.60. Listy likwidacyjne 
4°/0 77.85 —  77.55. Poi. lot. z 1864 5°/0 
000.00. — 000.00. Poi. lot. z r. 1866 5«/0 
000.00. — 96.50. Akcje kolei warsz. - wiedeń 
00.00. —  96.25. Akcje kolei warsz. - bydgow. 
76.25. —  75.00. Akcje kolei warsz. - teresp.
121.0.— 120.00. Akcje kolei łódzkiej 100.00
106.0. Weksle Londyn 1 f. st. 3. m. 7.30— 
7.29. Weksle Paryż 300 fr. 10 d. «7.00- 
85.55 —  00.0 Weksle na Wiedeń za 150 zł. 
97.50— 97.20. i

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola 
SZa notuje spirytus rafinowany stopień 74, spi
rytus rafinowany z anyżem stopień 77.

Telegramy Gazety Narodowej.
Genewa dnia 26. czerwca. Sąd po

lubowny obradował dziś półtory godziny. 
Następne posiedzenie jutro.

Londyn dnia 26 . czerwca. Izba 
lordów zrobiła poprawkę w bilu o taj- 
nem głosowaniu, przy trzeciem czytaniu.

Kzym dnia 26. czerwca. Papież 
przyjmował deputację niemieckiej Czytel
ni katolickiej w Rzymie, i rzek ł: Roz-, 
poczęło się prześladowanie kościoła w 
Niemczech, ale katolicy są pełni otuchy. 
Pierwszemu ministrowi Niemiec kazałem 
powiedzieć, że prześladowanie kościoła 
jest niedorzecznem, i zapytać go, jakim 
to sposobem biskupi niemieccy, z któ
rych był zadowolony, nagle zamienili się 
w spiskowców, ale nie otrzymałem odpo
wiedzi, bo na prawdę odpowiedzieć nie
podobna. Poczem wezwał do otuchy i je 
dności, gdyż prześladowania pokrzepiają 
kościoł.

P e s z t  dnia 26. czerwca. Ze zna
nych dotychczas 214  wyborów przypada 
150 ua deaki8tów, 47 na lewicę a 17 
na skrajną lewicę. Deakiści zyskali 38, 
a utracili 12 krzeseł. 1

Przyjechali do Lwowa fi. 26. czerwca.
Hotel Zorza: F. hr. Resnowski z Prze

worska, W ł. Lobaczuwski z Przemyśla, J. Bo
rowski z Hurka, J. Roguski z Zagórfca, M. Sto- 
jowski z Tarnowa, A. Terlecki z Ciesiaczyna, T. 
Wiśniewski z Krystynopola. E. Zagórski z Ko- 
łodziejówki.

Hotel Angielski: A. hr. Golejowski z 
Harasymowa, R. Gubatta z Rawy. H. Treter z 
Laszek, L . Kobierzyoki z Krakowa.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu 

Karola Ludwika.
(Podług zegaru lwowskiego.) 

Odchodzą
ze Lwowa do Krakowa o g. 11 m. 28 wieczór.

5 . 5  rano.
r>
n
V

n
n
v

do Czerniowiec „
5
6 

12

do Brod. i Złocz. „

— popołud. 
„ 47 rano. 
„ 1 5  wpołud. 
„ —  wieczór,

Kranowa do

11
6 „  27 rano.

12 „ — popołud. 
„  _ »  10  „  — ^wieczór

Przychodzą
Lwowa o g.

z Czerni wiec

O f
z Brodów i Złoczowa

g- 5 m. 5 7 . rano.

, 9 * 45 wieczór.
Ti 10 „ 50 rano.
» 10 „ 43 wieczór.

' 3 „ 58 rano. *5
)) 3 „ 45 popołud.

- » 10  ,, 58i wieczój
» 4 » 18 rano.
n 4 „ 3 popołud,

Pociągi kolejo na stacjiwe lwowskiej
Podzamcze.

(Podług zegarp lwowskiego.) 
Odchodzą

do Brodów i Złoczowa o g. 11 n, 32 w nocy.
„ A . , 1 2 . ,  26 wpołud.



Alojzy Smólski
Jekarz Weterynarji,

powtórnie dyplomowany przez Szkołę Paryzką 
A lfort, b. praktykant klinik w siedmiu szko
łach weterynaryjnych w Europie, po czterna
stoletniej praktyce w kraju i we Francji, osie
dlił się we Lwowie, przy ulicy Kazimierow- 
skiej , dawniej św. Anny _  Nr. 31 naprzeciw 
więzienia Brygidek.

Ordynuje codziennie u siebie do lotej rano 
i od 2giej do Atej popołudniu. "  ur 

Na żądanie wyjeżdża na wieś bez . ogram 
czenia odległości. ’  2640 1— 3

Leczy i odbywa operacje na wszelkiego 
rodzaju zwierzętach domowych.

A p tćk a  W M e lc i)  poszukuje z kon 
cem czerwca b. r. ’ 2612 2—2

Bliższa wiadomość, z załączeniem świadectw, 
u właściciela aptćki W ł. iSatkowskiego.

C i c S l l l C  | « l .
Poszukuje się zj stosunkami dokładnie 

oDznajomionego człowieka, posiadającego do
bre polecenia, któremuby powierzono zakupno 
chmielu w tej prowincji. Oferty frankowane 
pod cyfrą: Z. K. 505 dc A n n o n c c n - E x -  
p e d l t i o u  H a a s e n s t e i n  »fe Y o g le i -  
w  Y t t r n b e r g .  ’  2639 1— 2

JAN GÓRSKI
H A N D E L  

TOWARÓW MIĘSZANkUU
we Lwowie, plac Marjacki,

poleca: 2630 2—3
K U F R Y  damskie i męzkie, duże i ręczne do 

podróży, tutejszej krajowej roboty. 
Zamówienia na tatowe przyjmuje się na 
wszelkie rozmiary i formy, do reperacji 
i odświeżenia przyjmują się także. 

B U Y D Y  do podróży różnej wielkości. 
P Ł A S Z C Z E  letnie z kapiszonami od prochu. 
K O C E  do kuracji wodnej, tudzież ba kunie 

i bryczki.
K A P Y  i M A SK I letnie na konie. 
K O Ł D R Y  sławuckie i inne wełniane. 
D Y W A N IK I i sukna na posadzki.
P A S Y  do maszyn i mlocarn własnego wy 

■ . rohu, jako też wiedeńskie z wszelkiemi 
Przyborami.

K R O J E  z juchtu petersburskiego na buty 
do polowania nieprzemakalne. 

R O Z O Ł IS Y , L IK I E R Y , wodękolońską 
i lewandową z fabryki Łańcuckiej. 

ŚW IE C E  A P O LLO , laski żelazne, ob
ciągnięte skórą. Paski do podróży na 
płaszcze, pledy itp.

Wszelkie zamówienia z kraju i zagranicy 
uskntecznia jak najspieszniej po cenach  
s ta ły c h  1 um iarkow anych.

W e łn ę i sk ó ry surowe kupuje  
za  gotów kę lub w zam ian za towary.

Nauczycielka,
poświędająca się od Wielb lat temu zawodowi, 
poszukęje posady w obywatelskim domu na 
wsi do jednej lub dwóch panienek Udziela 
muzyki, na fortepianie w wyższym stopniu, 
najnowszą i  najłatwiejszą metodą, język fr&i, 
cuski, polski i niemiecki praltyczuie i grama 
tykalnie, tudzież historję, jeografję, literaturę, 
stylistykę, arytmetykę i estetykę. Bliższa wia
domość: listownie za korespondencją opłaconą 
lub osopiście ustnie, we Lwowie, ulica Czar
nieckiego 1. 3 n. stara 7404/, I. piątro w ofi
cynach, ostatnie drzwi. 2636 1— 1

Do właścicieli zakładów
technicznych.

Osoba piastująca obecnie urząd Zarządcy 
jednego z głównych Zakładów technicznych 
we Lwowie, posiadająca przy wiadomości pol
skiego, niemieckiego , francuskiego i angiel
skiego języka, dokładuą wiadomość utrzymy
wania książek - w sposób pojedyńczej lnb po
dwójnej bucbhalterji i mogąca dać rękojmię 
kaucją wymaganą, poszukuje umieszczenia w po
dobnym zawodzie.

0  adresie i szczegółach dowiedzieć się mo
żna w Admin. Gaz. Nar. “  3—3

Realność
składająca się z dwóch domów razem 15 stan- 
cyj, podwórza, ogrodu i pola szerokości 8° 2', 
(długości 65 sągów, budynki całkiem nowe — 
wolne od podatków, jest z wyłączeniem po
średników za 10.500 / łr . w. a. zaraz do 
sprzedania. Dług na tejże cie.ży 3.500 zł. 
i może być w 18 latach spłacony.

Bliższa wiadomość, ulica Ubocz Nr. 54/4 
Łyczakowskie. 2607 3—3

—7TTT71—

Ważne dla inżyniera
T E C H N I K A

Mające się ząwiązać, stowarzyszeuie posiada
czy kotłów parowych w powiecie sokalskim, 
poszukuje technika egzaminowanego, któremu 
około 1000 fi. stałej pensyi by wyznaczyło, 
z obowiązkiem odbywania prób kotłów paro
wych w całym powiecie i mieszkania stale 
w Sokalu. Uzdolniony fachowy, mógłby mieć 
nadto znaczne dochody uboczne, gdyż w oko
licy jest w ruchu 5 lokoinobil i sześć stałych 
maszyn parowych działających juko motory 
gorzelń i młynów. Zgłosić się o bliższe wy
jaśnienia do podpisanego pjczta Krystynopol.

S ta n is ła w  JPolaMOWsIci, 
2613 3-3 prezes rady powiat, sokalskiej.

W handlu towarów żelaznych
, na prowincji ziiajdą korzystne 

umieszczenie 260,5 2—3
d w a j  z d o l n i

pp. p o m o c n i c y ,
O ferty listowne uprasza się pod literą 

F .  S. poste restante L w ów  nadsełać.

KSIĘGARNIĘ

Karola Wilda
we Lwowie, Drohobyczu i Samborze

Med. Dr. Karcz
we Lwowie pod 1. 8. (nowa) w rynku 

trudniąc się przez lat 14 wyłączuie leczeniem 
chorób syfi litycznych i skórnych, i zrobiwszy 
doświadczenia na tysiącach wypadków, wyle- 
czam nawet zastarzałe przypadłości radykalnie, 
bez pozostawienia na przyszłość śladu we krwi, 
za pomocą metody pewnej i racjonalnej. — Rada 
skuteczna w wypadkach niemocy, 2162 9—?

Ordynacja domowa od 8—9 i oa 2—4 godz.
(P. o rozumienie z zaimejscowemi pacjentami za pośre

dnictwem mego „Poradnika*, którego w  księgarniach1 i u 
ranie dostać można. Cena l  zt. Życzącym sobie tego, mogą 
podać inny adres, pod którym pęzy zacliowanin najści
ślejszej dyskrecji ze mną korespondować mogąt L&karstwa. 
wyseła(się na prowincję za pobraniem pocztowęm).

I W Ajencji Dzienników krajowych 
i zagranicznych ”

A. Piątkowskiego
we Lwowie, plac Katedralny Nr. £ 

s ą  d o  n a b y c i a
po u^d z wy czaj zniżonych ce n a ch :

7 fotografij z dziejów starożytności tylko 
zlr. 3. 50 ct.

, ,S y b i r a c y — Artura Grottgera. Wielka Li 
tografja 13“ -r  29“ , premia Towa^ystwa 
przyjaciół sztuk pięknych. —  Dawniej 5 złr. 
obecnie tylko 1 zlr. 

lllustruWiuiy P rzew od n ik w podróży 
do Szczawnicy, Krynicy i Iwonicza tylko po 
40 ct.

Obraz pomnika lieinia.ua S tan isław a  
Jabłonow skiego, dawniej 1 złr. obecnie 
tylko 25 ct. na korzyść ochronki.

Zlecenia z prowincyi uskutecznia się bez- 
włocznie za nadesłaniem gotówki lub pobra 
niem pocztowęm.' 2—2

Eau de Melisse des Cannes
P. Boyer na ulicy Taranne, 14, w Paryż,u.

Woda z rośliny zwanej miodowriikiem kar
melickim, nagrodzona medalem ną powszechnej 
wystawie w Londynie y. 1862. Srpdek ten 
powszechnie znany i używany w Paryżu prze
ciw: cholerze, apopleksjom , .^para
liżowali u, zem dleniu, m igrenom , 
boleści i rznięciu w żo łą d k u , n ie
strawności i t. d. I9f,i j.i_2b

Skład główny we L w o w i e w  aptece p. 
P. MIKOLASCH , i w handlu galanteryjnym 
KAMILA STRZYŻOWSKIEGO, w Brodach w 
apt p. Kullak, w Krakowie w apt. p. Trau- 
czyńskiego.

2599 2 - 3otrzymafy następujące

N O W O Ś C I
nakładu J. K  Zupańskiego z Poznania :

I ł o u n j s k i .  Sejm Grodzieński 3 zł. 60 ct 
P o l i t y k a  S a m o b ó js t w a  . — ■„ 45 „
Morawski. Dzieje narodu pol

skiego. Tom VI. (ostatni) . . .  3 „ 60 „

2574 R e a l n o ś ć 3—3

w Stryju przy ulicy lwowskiej położona, 
blisko rzeki, składającą się z 7 pokoi, z któr 
rych 5 tapetowauych, z dwu kuchen, ‘ 2 spi
żarń, 2 drewuteń , 1 wozowni, 1 stajni na 6 
krów i 4 konie na podmurowaniu z dtzewa 
zbudowane, przytem ogród owocowy z najszla
chetniej szemi owocami i ogród warzywny, wię
cej jak ‘ /2 morga obejmujący, jest ,z woluej 
ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość 
pod adresem A. O. poste restante Stryj1 franko.

Dobra ziemskie
n a  s p r z e d a ż .

M a jątek  ziem ski w dawnym obwo
dzie Tarnopolskim, w powiecje Zbarazkum p ę . 
łożony, oddalony o pół mili od miasta k w ia 
towego, o półtary mili od dworca koloji żela
znej i miasta obwodowego, składający się z 
dwóch fizycznie i ekonomicznie oddzielonych 
folwarków, jest do sprzedania.

Ogólny obszar tych dóbr wynosi p rz e sz ło  
1600 morgów, z tego 924 morgów pola ornego1 
w najlepszej pszennej glebie, 200 morgów sta
wu, 400 morgów lasu, gorzelnia, młyn. Suche 
dochody wynoszą rocznie 3500 zł, w. a

Nabyć można albo oba folwarki razem, albo 
też każdy z osobna. 2603 2—3

Bliższą wiadomość udzieli adwokat Dr. 
E m il H illb rich t we Lwowie 1. 14 uli
ca Krakowska, w kamienicy dawniej Gofcza.

d r a b i e
Howarda do siana, na d r h w n iu u y e li  
lnb ż e la z n y c h  h o la c h  k u t y c h .

S p y c h a c z e
do siana; 

utrzymuje na składzie

ARNOLD WERNER
24;j7 9 12 we Lwowie.

RBURINduBUISSON
Pigułki te przepisywane’ są przez nojzna 

komitszyeh lekatzy paryzkich w bolach  
żo łą d k a 1; w traw ieniaełi m ozol- 
u jęli, d łu gich  i bolesnych w od- 
bijan iaeh  i kw asach, w odęciach  
żo łą d k a  i k iszek , boiącli g ło w y , 
i m igrenach, w b raku  apetytu i 1 
snu, w wozliitach nsistępnjącycli ] 
po jedzeniu, zaflegm ieuiu i k a 
tarom  Żołądkow ym . Pobudzają ape-j 
tyt u osób przychodzących do zdrowia i za
stępują skutecznie pastylki mające za pod- | 
stawę wody mineralne alkaliczne.

Dostać możua we Lwowie w aptekach 
pp. P. Mikolascha, Berlinera i Ruckera; w | 
w Brodach w apt. pp. M- Kullak i Franzos; 
w Krakowie w apt pp. J. Trauczyńąkiego 
i Redyka.  1842 8—20:

Bank krajowy galicyjski
zawiązawszy bardzo obszerne stosunki z fa
brykami krajowymi i zagranicznemi, p o 
ś r e d n i c z y  w  z a k u p n i e  m a *4 
e ł i i n  I n a r z ą d z i  r o l n i c z y c h  
i p r z c i n y ^ I o w  y e h ,  udzielając na
bywającym na ich żądanie odpowiedni 
kredyt. 2572 4 ~5

Jednocześnie galicyjski Bank krajowy 
zawiadamia, iż począwszy od 15. sierpnia b. r. 
wypożyczać będzie m ł o c a r  n ie  p a r o w e ,  
które jeżeli w pewnej okolicy znajdą do- 

7 stateczne zatrudnienie, na koszt Banku 
do najbliższej stacji kolejowej zostaną do
stawione.

O wczesne zamówienia uprasza

w  T a r n o w i e
trwać będzie od d. 27. czerwca aż do 3 lipna b.- r. 
włącznie. Zamówienia machin rolniczych od 40 
firm angielskich, amerykańskich, niemieckich i kra
jowych, przedstawią okazy przeszło 350 machin 
najnowszych systemów i w najlepszych gatunkach, 
200 koni i 400 sztuk bydła rogatego są zapowie
dziane, — prócz trzody i owiec.

Wystawa handlowa przedstawi towary przeszło 
50ciu firm najpierwszych w kraju. —  Akwarjum 
eleganckie większe. jak  przeszłoroczne w 1 Białej 
obznajomi publiczność ze sztuczną hodowlą ryb. 
Magistrat m. Tarnowa ma do dyspozycji przyjeż
dżających gości przeszło 400 pokoi prócz hoteli 
po złr. 2 dziennie najdrożej. Biuro kwaterun
kowe jest czynne w dumu P Szebesty w gmachu 
teatralnym, lub w czasie przybycia pociągów na 
dworcu kolei. Muzyka wojskowa Ruprecht i teatr 
uprzyjemniać będą pobyt w mieście naszem. Po
ciągi spacerowe po zniżonych cenach wyjdą z Kra
kowa w Sobotę i Niedzielę, ze Lwowa zaś w So
botę 29. b.m. o czem Zarząd kolei osobno zawiadomi.

Tarnów dnia 2 4 .  czerwca 1872. 2637 1—2

Od Komitetu urządzającego.
1 Ś c h o t t e n r i n g  13. |

Wygrane na giełdzie
|| —  osiągają sio /a  s t o s u n k o w o  n i e z u a c z n e m i  w k ł a d k a m i

najpewniej i w najkrótszym  czasie —
przez 1

DOM BAN K OW Y I W YM IANY

SPIELER & KANTOR
W i e n ,  Śchottenring 13, W i e i u

W szelk ie  gatunki papierów  w artościow ych i przem ysłow ych , 
losów  i m onet, kupują i sprzedają się po dziennym kursie.

W szystk ie losy sprzedają się za miesięcznemu s p ł a t a m i
w a r u n k a m i .  P r o m e s y  

2474 13—30
r a t a l u e m i  pod n a j t a ń s z e m l
na wszystkie ciągnienia.

CO

{ . Ś c h o t t e n r i n g  13. |
PLASTER INDYJSKO-KORDYLIERSKI

się.

D o klucza JO. K sięcia Adam a L u bo
m irskiego w Rozw adow ie, potrzebny jest

( ło r z e ln lk
do prowadzenia dw óch na w yższą skalę 
urządzonych gorzelni.

Fachowi raczą się zgłosić do Z a 
r z ą d u  D « ł * r .  2546 3—3

P a p i e r  F a y a r d  i  B l a y n
CHARTA CHEM1CA DU CODES. W

Leczy reumatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, reumatyzmy w bio- (Jj 
drach, rany, oparzenie, spaleniny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzaju itp. w 
Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są podpisem W 
Fayard i Blayn. Papier ten zalecany jest od lat 30. przez najznakomitszych lekarzy. (Jj 
Sprzedał łmrtowua w Paryżu, nlica Neuve St. Merry 40. 2528 4—12 4

) J W Poznaniu w apt. dra Mankiewicza; we Lwowie w apt. p. P. M i k o l a s c h ;  w 
w Krakęwie w apt. J. Trauczyńskiego; w Brodach w apt. p. M. Kullak. fj)

M AfSABiTM
płócien i towarów modnych

J .  P i e t r a ś c h  i  S p ó ł k a

dawniej

J. L. Singer i Spółka
we Lwowie, przy placu św. Ducha licz. 11 nowa

poleca swój’ obficie zaopatrzony

^ k ł a d  p ł ó t n a
z najznakomitszych fabryk, “

T D T T ^ T  T f y - f i - r —  )W EJ
waldau,1
u s t e k  c z y s t o  
t r t i n g ,  f i r a n e k  
t » i a l y c l i .
n a ło k c ie , 
len i wełniane,

2602 3—4

i szkarpetki,
iskie
i i t. d. i wszelkie 
handlu, także

^skie
w a n y c h .

Nadzieja dla wszystkich zwątpiewających!
Spróbowałem i nie pożałowałem tego. Udałem się do r

profesora matematyki R* v. DRLSCE
(B erlin , Wilhelmstrasse 5) 

o Iustrukcję gry w loterję, otrzymałem takową za przesłaniom 2 zlr. i zajiewnieiiićm że 
w razie wygranej od tegoż 10''/o prowizji ziożę, stawiałem ąąstępnie i wygrałem w pierw- 
szem ciągnieniu

D w a  A m  b  a
a w trzeci em ciągnieniu   2577 1— ł

T e r n o !
Wiedeń. Umil W iesze , kupiec.

Niechaj się każdy uda z calem zaufaniem do profesora matematyki R . v. Orl fc6 
Borlin, Wilhelmstrasse 5, który b ezp łatn ie  udziela bliższą szczegóły. Powyższy.

Ces. król. uprz. galic. akcyjny

B1NK HIPOTECZM
wydaje we L w o w i e  i prxe  ̂ w. 
k o  w i e  , O z e r n i o w c a c  h , B i a ł e j ,

Tarnopolu i Samborze,
p o czą w szy

o d  % £ \ .  p a ź d z i e r n i k a  1 8 6 9  r .

A S Y G N A T Y  KASOWE

w  P a r y ż u  r u e  d ‘  H a u t e v i l l e  N r .  6 1 .
Leczy radykalnie wszelkie reumatyzmy, nawet zastarzałe, boleści krzyżów,

odziębienia, oparzenia, skaleczenia , wrzody , strupy, liszaje, zanokcice, w_ _____
karbunkut, kontuzje, narośle na ciele, bezw ładność w stawach i wszelkie lany Iliez&ffO*
od lat ŁOtu i  30tu. M etoda użycia w polskim  języku. 1812 94. 94

We Lwdwie w aptece pp. Mikolascha; w Brodach w aptece p. Kulak

, ściatyL 
wywichnio-

w J-.T^Pyńskiego*; w P oznan iu  w aptece"“p. Dra^Mankiewicz:
_ składach mateijałow aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spie

1812 2 4 -2 4  
w Krakowie

Z zaręczeniem prawdziwości!
Dr. L. Beringuiera
Spiritus koronny
(<}uintesseiice d’ F,uu 

de Cologne)
Oryginalna iłaszeczka

  zlr. 1 ct. 25 i 75 ct.
Najdoskonalszego gatunku — nietylko jako 
nieoszacowaue paclinidło i woda do mycia, 
ale także jako znakomity środek lekarski 
ożywiający i wzmacniający siły żywotue.

D r a  M e d . B o r r h u r i l t a
Mydło ziołowe

4 12 procentowe wypłacalne
5
5 1

w
11

11

11

'}

11

11

1898 1 1 -?

8  dni
14 
30 
60

I > y r e k c j  a .

Oj
So  C3

SJ
o

ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ
M E B L I

po niżej ceny
trwająca tylko krótki czas u

G E N S T H A L E R 4 .

2521 4—4

do upiększenia i poprawieniaB 
płci. Wypróbowany środek na* 
wszelkie nieczystości skórne,
używany z wielką korzyścią w kąpielach 
wszelakiego rodzaju ~  w opieczętowanych 

oryginalnych paczkach po 42 ct.

D ra  Beringuiera 
Roślinny środek
do farbowania włosów

kompletny w puzderku z szczotkami, mise
czkami 5 zlr. w. a.

Uznany jako zupełnie odpozuiadający celo
wi, całkiem nieszkodliwy aby ufarbować 
trwale tak zarost głowy i brody jakoteż i 
brwi we wszelkich możliwych odcieniach.

P r o f .  D r a  L i n d e s

ROŚLINNA POMADA WŁOSOWA,
nadaje połysk i elastyczność włosom, jost 
wypróbowanym środkiem do utrzymania 
rozdziału. “  W oryg. paczkach po 50 c t .__

D ra Beringuera
Roślinny olejek
do Avzmocnieaia włosów

—  w flakonikach na dłuższy uży
tek wystarczający po 1 zł. składający się 
z najo Ipowiedniejszych składników roślin
nych na utrzymanie, wzmocnienie i upię
kszenie zarostu głowy i brydy, jako też 
w celu ustrzeżenia się od tak przykrych 
jiszajów i łuszczenia się skóry.

J D cei S u i n  d e  B o u t e m a r d

Pasta do
w 1 i */s paczkach po 70 i 35 ct. 
Najtańszy najwygodniejszy i naj
pewniejszy środek do utrzyma
nia i czyszczenia zębów i dzią
seł — przyczynia się równocze
śnie do nadania dobroczynnej 
świeżości ustom i podniebieniu.

Balsamiczne mydło oliwne,
jako środek do codziennego umywania, ła
godnie działający, może być polecony, jak 
najusilniej  ̂nawet damom i dzieciom płci 
najdelikatniejszej. Paczka oryg. 35 ct. “

K. prus. fizyka obwod. 
Dra Kocha

CUKIERKI ZIOŁOWE
są dla swycn obfitych części 
składowych z najszczegól- 

najodpowiediiiejszych soków 
ziołowych i roślinnych, uznane jako w y
próbowany środek domowy na kataralną 
chrypkę, drapanie w szyi, Zaflegwienie itp 

Oryginalne pudełeczka po 70 i 35 ct.
--------------  1882 17— 18

D r a  U a r t u n g a

O L E J E K
z Kory Chiny,

z wywaru najlepszej kory Chiny, 
olejków woniejących, do zakon
serwowania i upiększenia włosów. 
(W opieczętowanych i w szkle o- 
stęplowanych flaszeczkachpo85 c.)

niejszych
’ >łi

Dra Hartunga 
POMADA ZIOŁOWA,
na wznowienie i wzmocnie
nie porostu włosów, (jr o- 
pieczętowanych i w szkle 

ostęplowanych słoikach 
po 85 ct.)

Wszystkie wyż przytoczone przedmioty, stwierdzone świadectwami o swych
chwalebnych własnościach, sprzeda Ca p o d  zaręczeniem tożsamości wyłącznie tylko na
stępujące firmy mc Lwowie J . F .  K l e i n a  W W y  i R i s s l e r a ,  Z y g .  R u c U e r a  apt. 
pod srebrem orłem, A . R c r l i n e r a ,  i P i o t r a  M ik o la s o h a  apt. tudzież : w Białej- 
p. Edw. Kogler, w Bełzie p. A. W. Grot, w Bóbrce apt. L. Międlicki, w Brodach p, jjd 
Liska, w aptece w Brzeżanach B. Fadenhecht, w Buczaozu p. Adela Kerler i Karol Fr. 
Popowicz, w Bochni p. Paweł Niedzielski, w Czemiowcach p. Ignacy Bchmrch, w Droho
byczu p. J. Roaenheim, w Gorlicach p. W. Rogawski aptekarz, w Gródku P- łoin;iHzeW()|I1 
apt., w Grybowie p. A. Muszyński, w Jarosławiu p. Józef Rohm apt-. w JasMch p. Michał 
Neumann . w Kołomyi apt. F. Śid.-rowicz i K. Laden, Krośnie jp. A. Kl^ysztoforski, 
w Krakowie Józ. Jahn, Wiktor Redyk apt. „pod Barankiem", Mały łtynek, Józef Tran- 
czyńki apt. „pod Gwiazdą" ulicaj Florjańska i Jos. DołdwaBser ^na Stradimiiu dom 
Deichesa, w Manasterzyskach p. F. Lipschiltz, w Mikulińcach apt. 8t. Międlicki, w Na
dwornie p. L. Dziębowski, w Nowym Targu p. K. Laur, w Nowym Sączu p. Ig. Garan, w 
Przemyślu p. E. Machalski, w Przeworsku p. F- Switalsfciapt., w Radowcach p. K. Teich- 
mann, w Rzeszowie P-Ig. Schaiter i Bpółka, w Sanoku p . J. Zarewicz, w Samborze p. A. 
Kromer, w Sędziszowie p. J. Kownacki, w .Skalacie p. lh . Dziembowski, w Sokalu p
~  ~ 1 ------------------' i n. F. Stącher apt. dawniej Tomanek w Serecie J. Dempn

T. \. Wielegóraki, w Tar- 
F. Foltin w Zaleszczykach 
Resie Barbag, w Zgraynie

W. Grot, w Stanisławowie p. F. Śt<|cher apt. dawniej Tomanek w Serecie J. Dempniak, 
wSuozawie p. J. Szymonowicz, w Tarnowie pp. Henryk Koy i W. m ‘ ~ ' ' ‘ —
opolu p. A. Morawetz i Walenty Staćliiewicz w Wadowicach p. 

p. Józef Kodrębski, w Złoczowie Oi Fadenhecht, w Żółkwi p. 
pan Władysław Postępski.

3iJzialny Jan Bobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej44 pod zarządem A . Skerla.


